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Obecne położenie. 


Zdawało się że cztery tygodnie będzie 
zupełnej ciszy politycznej w Europie, gdyż 
tak długo rozejm między Danią a sprzy- 
mierzonemi trwać, tak długo przy drzwiach 
zamkniętych pełnomocnicy mocarstw obra- 
dować będą. Tymczasem pokazuje się, 
że właśnie teraz z każdym dniem sytua- 
cja polityczna przybiera wyrazistszą po- 
stać, gdy śród toczącej się walki przez 
trzy miesiące niepewność i niejasność by- 
ła ciągła, a rozwój spraw europejskich 
nie posuwał się prawie na krok. 

Dania nie przyjąwszy rozejmu dłuższe- 
go nad czterotygodniowy, przyczynia się 
wiele do szybkiego odsłonięcia stosunków 
europejskich. W czterech tygodniach ma 
stanąć albo ugoda między wojującemi, al- 
bo kongres, albo przymierza, gotowe do 
dalszej wojny. "Termin krótki, więc dy- 
plomacja spieszyć się musi. 

W poniedziałek pełnomocnicy angiel- 
ski i franenzki wezwali pełnomocników 
niemieckich do sformułowania żądań, któ- 
re mają do Danii i w jaki sposób tym 
żądaniom ma się stać zadość. Pytanie by- 
ło bardzo słuszne, bo kto wojnę z powo- 
du pewnych pretensyj wydawał, ten najle- 
piej te pretensje swe spisać zdoła. Ale 
ani między Prusami a Austrją, ani mię- 
dzy sprzymierzonemi a bundestagiem nie- 
ma najmniejszego porozumienia co do tych 
pretensyj. Prusy żądają zaboru dla siebie, 
Bundestag dla księcia Augustenburga, Au- 
strja przeciwną jest słusznie i jednemu i 
drngiemu żądaniu. Jakże tu w trzech 
dniach podać wspólny program? Do po- 
rozumienia się w tej kwestji między trze- 
ma pełnomocnikami niemieckimi mało by- 
łoby trzech miesięcy, a nawet może trzech 
lat, ale nie trzech dni. Więc na posiedzenie 
czwartkowe konferencji przybywszy nie- 
mieccy pełnomocnicy bez programu, we- 
zwali neutralne mocarstwa, aby one sa- 
me ułożyły program załatwienia sporu! 
Nie donoszą jaka była odpowiedż Anglii 
i Francji, ale domyślać się jej łatwo. 
Traktat londyński z r. 1852 podały za- 
pewne jako podstawę a niemieccy pełno- 
mocnicy niech formułują, jakich w nim 
zmian i poprawek sobie życzą! 

Lecz nie przebieg narad konferencyj- 
nych jest obecnie ważniejszą rzeczą, ale 
stosunki polityczne poza konferencją. Kon- 
ferencja tylko jest dopełnieniem formal- 
ności: wprzód zawsze gabinety bezpośre- 
dnio s1ę z sobą znoszą i porozumiewają, 
i co tam przyjdzie do skutku, to w pro- 
tokół wpisuje się jedynie na konferencji. 
Ażeby zaś porozumieć się mogły gabine- 
ty o pewne Zmiany terytorjalne w Danii, 
na to nie wystarczy zakres sprawy duń- 
skiej. Wszystkie inne sprawy poruszać 
potrzeba i wziąć w kombinację. I ztąd to 
pochodzi ten ruch dyplomacji, to odzywa- 
nie się to sprawy wschodniej, to polskiej, 
to włoskiej, to niemieckiej i't, d. Dzisiaj 
piędzi ziemi dobrowolnie jedno mocarstwo 
drugiemu ustąpić nie może, bez porusze- 
nia całego świata, i bez przygotowania 
sobie przymierzy na przypadek, gdyby 
z którejkolwiek strony podniesiono veto, 
Francja dopiero wtedy mogła wystąpić z 
wcieleniem Nizzy 1 Sabaudji, ustąpionych 
jej dobrowolnie, gdy pozyskała przyzwo- 
łenie Moskwy i Prus dla tego aktu, a na 
przypadek wojny i możliwość przymierza. 
A widoki tego przymierza nie ograniczały 
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się już na Sabaudję i Nizzę, lecz obejma- 
wały całą prawie Europę. Cóż dopiero 
powiedzieć o zaborze przeciw woli wła- 
ściciela dotychczasowego! Aby z tem wy- 
stąpić módz jawnie, trzeba już zawrzeć 
przymierze, gotowe do obrony zaborów. 
Lecz wtedy i z drugiej strony, przeciw- 
nicy zaborów muszą się porozumieć Z 80- 
bą i przygotować odpór. A przymierze w 
jednej sprawie musi sie opierać na poro- 
zumieniu i w innych sprawach. 

Nie wszyscy uczestnicy przymierza 
mają w pewnej sprawie jednakowy inte- 
res. Często nie mają nawet żadnego inte- 
resu w sprawie, w której bezpośrednio 
zawarli przymierze. Piemont bez własnego 
interesu poszedł na wojnę krymską. Au- 
strja do Szlezwiku poszła z Prusami bez 
własnego interesu. Piemont wynagrodzono 
wniesieniem kwestji włoskiej ua kongres 
paryzki, i pomocą, daną w r. 1859. Jakie- 
go wynagrodzenia od Rzeszy Austrja spo- 
dziewać się może, dotąd jest tajemnicą 

Otóż w chwili gdy plany zmian teryto- 
rjalnych i zaborów mają być traktowane 
na konferencji, muszą się toczyć i układy 
o wynagrodzenia wzajemne, o możliwe 
przymierza, a w skutek tego i występy- 
wać jedna sprawa po drugiej na jaw. I 
istotnie nagle w dziennikach pełno wie 
ści o rozmaitych zjazdach, propozycjach, 
zbliżeniach. To piszą, iż w Kissingen ma 
się odbyć zjazd cara z monarchami nie- 
mieckimi, to donoszą znowu że w Wro- 
cławiu w przejeżdzie cara ma zebrać się 
kongres trzech monarchów św. przymierza. 
Nagle moskiewska korespondencja urzę- 
dowa głosi, iż Moskwa planom Bismarka 
jest przeciwną a z Austrją niema porozu- 
mienia, jak gdyby chciano dać wskazó- 
wkę, iż między Francją, Anglią a Mo- 
skwą możliwe byłoby zbliżenie się. Dzien- 
niki wiedeńskie zatrwożone są znowu wia- 
domościami o ścisłych bardzo stosunkach 
między Paryżem a Berlinem i o gotującem 
się między temi dworami przymierzu na 
tej samej podstawie, które w przeszłym ro- 
ku ofiarowano Austrji, lecz nadaremnie. To 
znowu głoszą że między Austrją a Włocha- 
mi czy nastąpiło pewne zbliżenie się, czy 
jest dopiero możliwe, a w chwili gdy Mo- 
skwa gromadzi nad Dunajem silną armię, 
urzędowe dzienniki wiedeńskie zapewnia- 
ją, że między Turcją a Austrją szczera 
panuje zgoda. 

Czy te wiadomości są prawdziwe lub 
nie, zawsze dowodzą one, że chwila obe- 
cna jest stanowcza, że usiłujący zago 
dzić sprawy europejskie pokojowo, już 
wszystkie swe środki wyczerpują do dna, 
że już krzątają się mocarstwa około przy- 
mierzy, a mowa ministra francuzkiego 
Rouher, której wyciąg telegramowy po- 
dajemy niżej, właśnie zapowiedziała, że 
Francja, gdy wszystkie środki pokojowe 
będą wyczerpnięte, nie myśli założyć rąk 
i przypatrywać się spokojnie dalszym wy- 
padkom. 


Przegląd polityczny. 


Francja. Na posiedzeniu d. 12. maja ciała 
prawodawczego minister Rouher odpowiadając Ju- 
liuszowi Favre na zarzuty w sprawie dunskiej, 
rzekł: „Francja nie zaczepi traktatu zr. 1852, 
Chcąc traktat ten popierać, Anglia miałaby łatwą 
sposobność do zwycięztwa na morzu, ałe czyzby 
Francja powinna ruszać na Ren, abv dotrzeć do 
Danii? Jeżeliby Francja miała dla takiego przed- 
sjęwzięcia finanse swoje naruszać, tobyś my się 
byli raczej w obronie Polski zbroili. 
Ależ polityka rządu nie jest wcale polityką uczu- 
ciową. Kiedy takie pytania powstają, rząd, oddany 
dobru kraju, nie rozpoczyna wojny, nie wyczerpa- 
wszy wprzódy wszystkich kombinacyj, mogących 
zapewnić utrzymanie pokoju. Szanowaliśmy wszę- 
dzie i na każdem miejscu traktat z r. 1852 i zgo- 
dziliśmy się na wszystkie środki przywrócenia 
pokoju.“ Rouher kończy mowę swoją wyrażeniem 
nadziei, że konferencja przyniesie pokój. 

Anglia. Nad przyjęciem zawieszenia broni 


dzienniki angielskie czynią uwagi, które oczywi- 
ście odpowiadają ich dotychczasowej postawie w 


tej kwestji. Daily News utrzymuje, że konferencja 
pozostanie bez skutku, jeżeli Anglia wobec Au- 
strji i Prus mie wystąpi z większą energią, 
Morning Post wyrokuje nawet, iż konferencję 
można uważać za skończoną, jeżeli po upływie 
miesiąca nie przyniesie żadnego rezultatu. Times 
nareszcie sądzi, że ministerjum angielskie w od- 
rzuceniu zawieszenia broni byłoby znalazło upa- 
dek, gdy przeciwnie teraz umocniło się w swem 
stanowisku.—Klęska foty austrjackiej pod Helgo- 
land sprawiła radość w dziennikarstwie i w całym 
Londynie. Morning Post wyraża swe szczególne 
zadowolenie, toż samo inne dzienniki. Daily Te- 
łeyraf konstatuje, że w lzbie niższej przyjęto 
wiadomość o wspomnianej klęsce z takiem unie- 
sieniem radośnem i tak hucznemi oklaskami, jak 
rzadko doląd tam się zdarzało. Oklaski powtarza- 
ły się kilkakrotnie, a ogólne uniesienie podzielały 
nawet trybuny, które wbrew wszelkiemu zwycza- 
jowi żywo wlórowały oklaskom. Musiano nawet 
kilkakrotnie przerywać posiedzenie. 

„Już to ze wszechmiar mniej kosztują An- 
glików te oznaki życzliwe -— pisze z tego powo- 
du Wanderer -- anizeli czynna pomoc, na którą 
Duńczycy dotąd daremnie czekali.* 

Herald zaś pisze: Człowiek obcy gdyby się 
był wtedy znajdował zewnątrz przed salą parla- 
mentu, mógłby sądzić, iż nadeszła wiadomość 
świeża o morskiem zwycięztwie Nelsona, tak gło- 
śno grzmiały okrzyki radości Izby. Istotnie Anglia 
słusznie się raduje, gdyż Bałtyk teraz zamknięty 
jest przed austrjackiemi okrętami wojennemi da- 
leko bezpieczniej, aniżeli przez noty Russela.* 


Turcja. Z Bółgarji przynosi następujące 
wiadomości Const. Oest. Ztg.: „Do Pristyny nad- 
szedł rozkaz względem dostarczenia żywności dla 
korpusu tureckicgo w liczbie 30.000 ludzi, który 
ma stanąć obozem pod Babim Mostem o 12 mil 
od granicy serbskiej, W Niszu musieli przed kil- 
koma dniami wyjść wszyscy mieszkańcy miasta, 
kupcy i rzemieślnicy i naprawiać Szańce, otacza- 
jące miasto. — Z Bośnii słychać, że arystokracja 
turecka, mianowicie bejowie, agowie i spahowie 
(właściciele gruntów), otrzymała rozkaz od Porty, 
ażeby tymczasowo tylko z swego grona utwęrz%ja 
przez pobór pułk w sile 4.000 ludzi. przeznaczony 
dla gwardji cesarskiej; później zaś ma być rekrutacja 
rozciągnięta na całą ludność turecką. Ten środek, 
przeciwny starym zwyczajom i prawom, jako też 
rozporządzenie komisarza Porty, Dżefdet-Effendego 
w Sarajewie przeciw zbytkowi, które zakazuje nosić 
i wyrabiać, jako też przywozić artykuły złote, 
bortv, koronki i tp., wywołały wielkie oburzenie 
w Bośnii. Także przeprowadzoną teraz w Bośnii 
konskrypcję baszybożuków uważają tylko za śŚro- 
dek przygotowawczy do właściwej rekrutacji ni- 
zamu. 


Z parlamentu augielskiego. Berlińska 
National Zig. przynosi krótkie, lecz o ile się zdaje 
wierne sprawozdanie z posiedzenia dnia 9. bm.. 
na którem lord Campbell de Stratheden wniósł 
swoją mocję. Wątpliwy ustęp z mowy lorda 
Russela podany jest tutaj zgodnie z doniesieniem 
naszego korespondenta londyńskiego (patrz niżej.) 
Lord Campbell de Stratheden oświadczył z gory, 
iż chce wnieść niektóre rezolucje. Treść przemo- 
wy jego jest następująca: „W sławnej swej mowie 
hankietowej w Blairgowrie na dniu 28. września 
zeszłego roku, lord Russel oświadczył, iż Moskwa 
wyłamaniem się z pod zobowiązań, przyjętych na 
się w traktacie wiedeńskim względem Polski, po- 
zbawiła się praw swych do posiadania tego kraju. 
Cały świat mniemał, iż najbliższa depesza Anglii 
do Moskwy ułożona będzie w myśl powyższego 
wielce ważnego oświadczenia. Tymczasem po de- 
peszy z dnia 20. pażdziernika nastąpiło rozcza- 
rowanie dla Polaków, Francuzów i niemniej dla 
narodu angielskiego. W zapowiedzianej przeze. 
mnie rezolucji nie zamyślam zuchwale uderzać na 
cara lub wzywać Polaków do walki, lecz jedynie 
skompromitowaną w układach o Polskę godność 
Anglii i jej honor zrehabilitować. Muszę tu za- 
uważać, iż książę Gorczaków po przeczytaniu de- 
peszy z dnia 20. października wyraził swą radość 
z powodu umiarkowanego i przyjaznego usposobie- 
nia rządu angielskiego, mówiąc, iz w skutek tego 
sangwiniczne nadzieje buntowników ocbłodna 
nieco. i wtedy car będzie mógł temrychlej wyko- 
nać swe szczere zamiary względem poddanych 
polskich. czyli innemi słowy: depoesza z daa 20. 
października popierać miała zagładczy system Mo- 
skwy. Czyż w takim składzie rzeczy mozna przy- 
puszczać, iż honor Anglii jest niespłamiony, jeżeli 
parlament nie zaprze się odpowiedzialności za 
sposób, w jaki zakończyła Sie korespondencja 
między gabinetem angielskim a petersbureskim ? 
Należy także pamiętać , że postawa rządu w kwe- 
stji polskiej przyczyniła się głównie do osłabienia 
przymierza z Francją: Wnoszę zatem rezolucję, 
„jako wedle opinii lzby korespondencja rządu 
królowej z gabinetem „petersburgskim w kwestji 
polskiej, nie doprowadziła do zadowalającego re- 
zultału.* 

Russel odparł: Izba przecież zgodzi się ze 
mną Ba to. Ze wniesiona rezolucja nie mogłaby 
mieć praktycznego pożytku. Powstanie połskie 
wstąpiło na drogę, na której podpisani na trakta- 
cie wiedenskim nie mogliby mu towarzyszyć. 


Rok III. 
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Rząd anstrjacki w każdej depeszy i w każdym te- 
legramie zeszłorocznym wyrażał najgorętsze ży- 
czenia, by go nie parto da żadnego wojennego 
przedsięwzięcia; czynił to i dla finansowych i dla 
innych względów. Rząd angielski zaś nie mógł 
prowadzić wojny o Polskę, gdyż, jak już nieraz 
mówiłem, Polska ani nie zrobiła obfitego w na 
stępstwa powstania, jak np. Belgia i Grecja, ani 
nie wyrobiła u siebie rządu, któryby mógł być 
uznany i wspierany przez rządy Anglii, Francji i 
Austrji. Zdanie moje w tej mierze w niczem się 
nie zmieniło. Gdyby car Moskwy także i w cza- 
sach spokojnych uporczywie uchylał się od zobo- 
wiązan swoich, w traktacie wiedeńskim zawartych, 
odwoływałby się wtedy niesłusznie na ów traktal 
w swych prawach do posiadania Polski. Lecz ta 
okoliczność nie zachodzi jeszcze obecnie. i było 
by bardzo nierostropnie naglić cara natrętnemi 
żądaniami, bo mógłby uważać siebie za zwolnio 
nego od swych zobowiązań. Mówiłem przed kil 
koma jeszcze laty przyjaciołom Polski, że między 
samymi Moskalami natrafić można już wielu zwo 
lenników postępu, że Polacy winni czekać aż li 
beralna partja moskiewska zdobędzie żądane swo- 
body; wtedy bowiem w samej Moskwie utworzy 
się silne stronnictwo, przyjazne Polsce, i ułatwi 
jej osiągnięcie praw jej przynależnych. Dziś to 
samo powtarzam. Jak sądzę. Polacy niechętnie 
wspominają zmiany, jakie zaszły w księztwie Po- 
znańskiem, a jeszcze więcej w Gdańsku i Galicji, 
w skułek których te prowincje nie mogłyby już ni- 
gdy tworzyć części Polski. Gdyby Polacy wswych 
dążeniach ograniczyli się wyłącznie na Polskę (o 
jakiej Polsce mówi lord Russel, trudno odgadnąć; 
p. r.), mogliby wtedy pomyślniejsze mieć widoki, 
i spodziewać się po niejakim czasie rządu liberal- 
nego, złożonego z Polaków. Szłachetny lord prze- 
to, jak oczekiwać należy, cofnie swą reznlucję.*— 
„ Po krótkiem przemówienia lorda Grey nastą- 
piło rzeczywiście cofnięcie rezolucji przez lorda 
Campbell. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 
Londyn 10 maja. 


(X) Chwilowe zwycięztwo policji nad ludem, 
który się był zebrał na tak zwanem Primerose 
Hili dia manifestacji w skutek przyśpieszonego wy- 
jazdn Garibaldego z Londynu — nie trwało długo. 
W zeszłą sobotę lud miał swój odwet. Na tem 
samem miejscu odbył się duży mityng, i tym ra- 
zem z całą Świetnością lud nad policją odniósł 
wszechstronne zwycięztwo. 

Tenże sam komitet, który był tak niespodzia- 
nie utraktowany przez policjantów w zeszłą so 
botę, zebrał się o godzinie 6. wieczorem i prze- 
szło 2.000 ludzi, uorganizowanych przez niego, o- 
tnczyło go, jakby łańcuchem, a około 12.000 słu- 
chaczy, podzielających tę manifestację, otoczyło 
ten łańcuch tak ściśle, że zapewne żaden z naj- 
gorętszych nawet policjantów nie mógłby się do- 
stać do środka i nie mógłby przebić tego żywego 
wału. 

Na samym wierzchołku wzgórza, pośród tego 
nowego rodzaju cytadeli, komitet zajął swoje miej- 
sce, a pao Edmund Beales jako prezydujący roz- 
począł posiedzenie, rozwodząc się przed ludem w 
swojej mowie 0 potrzebie troskliwego czuwania 
nad prawami, jakie lud angielski już sobie zdo- 
był. a pomiędzy któremi jednem z najważniejszych 
jest wolna dyskusja i wolne zbory, w każdej chwili 
i na każdem miejscu. Zakończył nareszcie przeń- 
stawiając upokorzenie, jakie: spotkało lud angiel- 
ski ze strony rządu, ulegającego zewnętrznemu 
naciskowi dla pozbycia się Garibaldego z Anglii. 

Po nim kilku innych mowców zabierało gło- 
sy, niemniej gorąco upominając się tak o krzywdę 
a raczej gwałt, popełniony na zebraniu się ludu 
przeszłą rAzĄ, jako tez wskazując doznane upoko- 
rzenie wydaleniem tyle niestosownem tak wysokie- 
go gościa z Anglii. Skutkiem tego mityngu będzie 
zapewne powtórzone tłómaczenie się w Izbie pa- 
na Gladstona w tej kwestji, jako też podniesienie 
zaskarżenia i uchwalenie przez Izbę nowego roz- 
porządzenia co do prawa zbierania się mityngów 
pod gołem niebem. 

W tej chwili odebrano telegramy od guber- 
natora z Helgoland, które naturalnie odbierzecie 
przed moim listem, jakoby austrjacka flota, złożo- 
na z dwóch fregat i trzech kanonierek, zaa 
takowała duńską eskadrę, złożoną z dwóch fregat 
1 jednej korwety, sześć mil na wschód od Helgo- 
land. Po dwugodzinnej walce Duńczycy zwycię- 
żyli. Austrjacka fregata w płomieniach wraz z re- 
sztą eskadry, cofnęła się ku Helgoland, a podo- 
bno cała duńska flota znajduje się po za wyspą 
Sand. 

Earl Carnarvon zainterpelował lorda Russela 
w wyższej Izbie o skutki konferencji w kwe- 
stji duńskiej, W odpowiedż lord Russel rzekł, iż 
z wielkiem zadowolnieniem oświadczyć może Íz- 
bie, że pomiędzy Austrją i Prusami z jednej siro- 
ny a Danią z drugiej przystano na rozcjm pod 
warunkami, że kazda ze stron zatrzyma swoje po- 
zycje które zajmuje w tej chwili — tak na lądzie 
jak i na morzu, z odstąpieniem od blokady. To 
zawieszenie broni ma trwać miesiąc. 


Opinia publiczna wcale nie jest zadowolnio- 
na z waruuków, przyjętych przez Danię, pomimo 
ze sam rozejm przyjęty był z nieudaną radością, 
nie wchodząc w jakikolwiek sposob kwestja duń- 
ska się załalwi. Rozejm był niezbędnym jako 
wstęp do jakichkolwiekbądż układów pomiędzy 
stronami wojującemi. Na dowod jakie tutaj jest 
usposobienie dla Danii, powiem, że w parlamen- 
cie wiadomość o zwycięziwie duńskiej floty przyję- 
tą była silnym a przydłużonym okrzykiem — a 
dzienniki powiadają, że ten objaw sympalji ze 
strony Izby, jest prawdziwem i rzetelnem wy- 
nurzeniem uczuć ludu angielskiego. Zapewniają 
tulaj, iż było wielkiem szczęściem dla floty, że 
ta pierwsza potyczka miała micjsce w bliskości 
Helgolandu. To ją ocaliło, inaczej cała eskadra 
byłaby zatopioną lub wziętą. (?) 

Z tego można poznać, jakie tu usposobienie 
jest dla Austrji. (Usposobienie angielskiego naro- 
du jest bardzo zmienne, a jeszcze w ciągu obrad 
konferencyjnych doczekac się możemy, że Anglia 
dla Austrji będzie tak usposobioną , jak teraz dla 
Danii; p. r.) 

Lord Campbell wniósł w kwestji polskiej: „że 
zdaniem Izby korespondencja rządu Wielkiej Bry- 
tanii z gabinetem petersburgskim w kwestji pol- 
skiej dotąd jeszcze nie doszła do zadowalniające- 
go rezultatu, a car niedopełniając warunków trak- 
tatu wiedeńskiego, który to nadał mu prawo do 
panowania nad Polską, nie obowiązuje tem sa- 
mem Anglii do uznawania go dalej w tychże pra- 
wach.* 

Lord Russel wystąpił naprzeciw temu wnio- 
skowi, jak to zawsze dotąd czynił w sprawie pol- 
skiej: — Taz, że to osłabiłoby powagę Izby, po- 
wtóre że traktat wiedeński nie zadowołni polskich 
powstańców — po trzecie, że byłoby bardzo nie- 
właściwem , gdyby Anglia wypowiedziała wojnę 
Moskwie o Polskę, pomimo że podziela w zu- 
pełności zdanie, iż „car Moskwy nie dopełniwszy 
podcząs pokoju warunków traktatu wiedeńskiego , 
stracił wszelkie prawa dó panowania nad Polską.* 
(Podług Sprawozdania powyższego twierdzenie to 
opiewało warunkowo; p. r.) 

Paryż 10. maja. 

(BJ W tej chwili kiedy to piszę, jeszcze nie na- 
deszły dzienniki wieczorne, jeszcze nie wiemy co 
za skutek narad londyńskich. Niech mi będzie 
wolno korzystać z tego wolnego czasu i zająć czy- 
REES” Gazety Narodowej czem innem jak po- 
ltyką. 

W tych dniach w Paryżu rozmaite dobro- 
Czynne stowarzyszenia wszelkiemi sposobami sta- 
rały się powiększyć fundusze, aby przyjść w po- 
moc potrzebnym. Już wspomnieliśmy © nadesłą- 
nych z kraju ofiarach, pierścionkach, srebrach i 
różnych robotach, które siostry nasze do hotelu 
Lambert, pod opiekę księżny Czartoryskiej dla 
braci w potrzebie nadesłały. Jeśli nas w błąd nie 
wprowadzono, ma być zdany rachunek z przycho- 
dow i wydatku, dla przekonania wszystkich, że 
Zebrane ofiary otrzymały jak  najstósowniejsze 
Przeznaczenie. | 

Pani Rotschild i ambasada austrjacka także 
Za pomocą loteryj i zabaw, postanowiły przyjść 
2 pomocą, pierwsza starozakonnym, druga Niem- 
com ubogim. , 3 

W wystawnym salonie kolei północnej oka. 
zują liczne rozmaite, gustownie ułożone losy, 
przygntowane slaraniem  najbogatszej bankierki, 
Pomiędzy ofiarami celują losy, nadesłane przez 
Cesarza i cesarzową. 

Ale doląd ambasada austrjacka trzyma naj- 
pierwsze miejsce co do sumy zebranej, która 
Przenosi 200.000 franków. Wszyscy Się zgadzają 
że się do tego najwięcej przyczynił młody książę 
de Mnuchy. 

Na wieczorze, na to umyślne przygotowanym, 
piękne, znakomitych pozycyj i majątków panie 
Sprzedawały różne drobnostki gościom zebranym, 
którzy sowicie złolem szafowali. Młody książę de 
Mouchy, przebrany Zza pasztetnika, w białej szlaf- 
Mycy i w białym farluszku sprzedawał sucharki i 
Ciasteczka. Żadna z pań obecnych nie odmowiła 
ofiary pięknemu, ugmiechającemu się, pokornemu 
kawalerowi, Ale on na tem nie przestał i za po- 
Srednictwem dam udawał się do ich mężów, bra- 
€ wielbicieli, Ci nie mogli odmówić i uśmiecha- 
jąc się, chociaż może nieszczerze, rzucali piękne- 
Mu pasztetnikowi złoto i bilety bankowe. Ten 
nowego rodzaja Menżykow tem się różni od mo- 
skiewskiego, że tamten dla siebie, a francuski dla 
ubogich serca poruszał. ; 

z Oncgdaj przejeżdżał tędy książę Alfred, wra- 
Cając z Prus do Londynu. Nic jego godności nie 
oznaczało, Żad'n zuak zewnętrzny nie dawał do- 
mniemywąć, że to syn Krolowej angielskiej, 
Przechodził się po ulicach w towarzystwie 
Jednego tylko współpodróżnego. Zaszedł na obiad 

„domu złoconego* (maison dorce). Siadł do stołu 
w Póluego z innymi w salonie, którego okna wy- 
chodzą na bulwary. Kazał sobie dać melon, brzo- 


sam inie, rodzynki, ananas. Wydatek na dwie o- 

d aal 300 franków. Dopiero jak się od- 

sui" dowiedzieli się że mieli przyjemność 

dróżnyą =" jednym stole z tak znakomitym po- 
w 


tej chwili odbieramy dzienniki wieczorne. 


Za 2 d ć 
jacielstą, e zawieszenie broni, ale kroki nieprzy- 
zak. na miesiąc ustaną, zacząwszy od 12. 


P. Persi i 
KLR gny miał w Roanne mow 2 
ra Ti Tozbiorę; głównym jej ciej niej 
. adomo 2 szyscy deputowani i 
cy Są w opozycji, ze wszyscy deputowani z stoli- 


Paryż 9. maja. 


(S) llonżlor wczorajszy podał w całości kon- 
„ące: dotyczącą oddania tronu greckiego młode- 
laty midi dzisiejszy zaś ogłasza dwa trak- 
Warte aa daer, z. i z 29. marca b. r., za- 
rantującemi w Anglią, Grecją i państwami gwa- 
skich do królestwa gojocie przyłączenia wysp Joń- 

cji, których główne rozpo- 


— 


rządzenia w treści od dawna były znane. Woj- 
ska angielskie mają w pierwszych dniach czerwca 
opuścić wyspy Jońskie. 

Wiadomości z Algierii, jedynie drogą urzędo- 
wą dochodzące, nie nowego o ruchu mie poucza- 
ja; w tem są jednak z prywatnemi zgodne, że 
ruch się nie szerzy; zapewnia o tem mianowicie 
jenerał, komenderujący dywizją konstantyńską. In- 
nego przekonania są dzienniki angielskie, które 
chcąc widocznie tryumfować z ambarasu Francji, 
znaczenie powstania przesadzają. 

W ogóle swary dziennikarskie między Anglią 
i Francją z większą niemal jak zwykle zacięto- 
tością są prowadzone. Dziennikom tutejszym za 
glówny powód wycieczek służy niezdecydowana 
dotąd postawa gabinetu londyńskiego w kwestjach 
zagranicznych. Opuszczenie sprawy polskiej i do- 
puszczenie aby duńska w rozpaczliwem znalazła 
się położeniu, z całą cierpkością wyrzucanem 
jest lordowi Palmerstonowi i jego kolegom. Tym- 
czasem wobec niedochodzącego na konferencji do 
skutku zawieszenia broni, z widocznem Danii nie- 
bezpieczeństwem a hańbą Francji i Anglii, cała 
perjodyczna prasa o zgodę dwóch mocarstw woła; 
nikt nie wątpi, że konferencje spełzną na niczem, 
a niepewność zachodzi tylko co do dalszego po- 
stępowania. Jeżeli w Paryżu dość zgodne jest za- 
patrywanie dziennikarstwa, to inaczej rzecz się ma 
w Anglii. I tak Times nie ma nadziei aby dzisiej- 
sze zebranie konferencji zadecydowało zawiesze- 
nie broni; Morning Post przeciwnego jest zdania 
Dziwi to i sprowadza wyrzuty nieszczerości ze 
strony tutejszej prasy dwóm głównym organom 
publicystyki angielskiej, że ich zdanie co do pro- 
wadzenia wojny wręcz jest przeciwne ich pokojo- 
wym nadziejom. I tak Times sądzi, ze Anglia sa- 
ma wojny prowadzić nie może, a Morning Post, 
widzący większe szanse pokoju, podnieca Anglię 
do zbrojnego wystąpienia bez żadnej obcej pomo- 
cy. Nadmienić wypada, że ku obronie angielskiego 
ministerjum szerzy się przekonanie, jakoby ono 
mimo swej woli i jedynie ulegając królowej po- 
stępowało dotąd na drodze polityki niezdecydowa- 
nej, pokojowej i dla narodu szkodliwej. Następca 
tronu wręcz przeciwne ma wyznawać zasady. No- 
tując tę pogłoskę trudno nie zauważyć, iż może 
być ona jedynie parlamentarnym wybiegiem, prze- 
znaczonym do chwilowego podtrzymywania urzędu- 
jących ministrów. 

Bank francuzki podniósł stopę eskontową z 
7 na 8 od sta. 

W drugim i trzecim obwodzie departamentu 
Gard naznaczone niedawno zostały nowe wybory 
deputowanych w miejsce zmarłego pana Ernesta 
Andre, oraz pana Broway, którego wybór Izba u- 
nieważniła. Dodatkowe wybory te odbędą się we- 
dług dawniejszych rządowych postanowień w dniu 
29. i 30. b. n:. Patrie dzisiejsza donosi, że pan 
Guizot stanie jako kandydat. 

Dzisiejszy wieczorny Monitor zwraca znowu 
uwagę nastanowisko Moskwy nad tureekiemi gra- 
nicami. Jenerał Kotzebue (mówi urzędowy dzien- 
nik) osobiście podążył do Besarabii dla zrobienia 
przeglądu zebranej tamże armii moskiewskiej. 
Armia ta wynosi 100.000 ludzi i wiadomo, że o- 
statniemi czasy nowe odebrała zasiłki. 

Urzędownie odebrane wiadomości z Tunis gło- 
szą, że w dniu 1. maja bej odwołał konstytucję. 
Powstańcy żądają oddalenia ministrów i zabezpie- 
czeń przeciwko nadużyciom rządowym. Armia ich, 
z 40.000 ludzi złożona, pod dowództwem beja a- 
rabskiego, zebrana jest w Testour o 12 mil od 
Tunis; powstańcy przychylne dla cudzoziemców 
okazują usposobienia. 

Z publikacyj broszurowych, kwestyj poli- 
tyki dotyczących — zasługuje na uwagę .Nota o 
księstwach Naddunajskich.* (Note sur les Principau- 
tes-Lnis de Moldavie et de Valachie.) Obznaj- 
mia ona z ludźmi i stosunkami księstw, uczy mia- 
nowicie że chęć pomijania lub gwałcenia prze- 
pisów konstytucji skłaniała księcia Kuzę do cią- 
głych zmian ministerjałnych. Za zebraniem się [zb 
mianował ministrów liberalnych, a po zawotowa- 
nin budżetu, wstecznych a często przedajnych po- 
woływał. Ztąd płyną poróżnienia Izb z panują- 
cym, którychby unikać należało w dzisiejszem, peł- 
nem niebezpieczeństw położeniu Rumunii. Bro- 
szura nie zajmuje siębieżącą kwestją polityki ze- 
wnętrznej, lecz rzuca światło na wewnętrzne sto- 
sunki. 

Pan Anatole de la Forge, jeden ze współre- 
daktorów dziennika Sżćcie, świeżo ogłosił broszurę 
w kształcie listu do pana Emile de Girardin pod 
napisem: „Pologne en 1864, łettres a Mr. Emile de 
Girardin.“ Z wielkim zapałem i silną argumenta- 
cją wyrzuca autor panu Girardin jego względem 
Polski stanowisko; przekonywa go o brak loiki, 
brak talentu i brak dobrej wiary. Bez wszelkiego 
trudu przyszło mu to względem pisarza, który do- 
wodzi zupełnej bezwładności prasy, a przecież li- 
beralną obwinia o dzisiejsze Polski powstanie i 
jego krwawe rezultaty; wzgłędem partyzanta nieo- 
graniczonej wolności, i potępiającego narodowości 
ideę; względem człowieka politycznego, sławiące 
go postępowanie Moskwy. Dowiódł też pan de la 
Forge, że opinia publiczna całej Francji odpycha 
rozumowania pana Emila Girardin j gardzi jego 
sofizmatami. Lnd, uczeni i wyznawcy wszelkich 
religijnych i politycznych wiar są jednego o spra- 
wie polskiej przekonania, a Świeżo od mężów 
dwu, stojących na dwóch przeciwnych polity- 
cznych krańcach, wyszły jednej myśli słowa o 
Polsce. 


Ziemie polskie. 


V: Z pola walki mamy tylko wiadomości z 
dzienników zagranicznych. Podług tych w Ko- 
wieńskiem działają mniejsze zastępy, podobnież 
pięć oddziałków w Augustowskiem ; w Płockiem 
Puneo posted, miamy a ga mea, wwie 

. . 4 b si i i 1 
ckiej. puszczy. a O Gana miesbicra 
Wciąż SIĘ uwijają powstańcy, a z Podlasia i Lu- 
belskiego donoszą, że w okolicy Chełma sformo- 
wał się oddział, złożony z jazdy i piechoty, do 


kilkuset ludzi liczący, że między Łęczną a Kra- 
snymstawem operuje czynny starozakonny Chai- 
mek, że wreszcie w ostatnich dniach kwietnia od- 
działek jazdy polskiej wpadł do Kodnia, mia- 
steczka położonego o kilka mil od Brześcia Lite- 
wskiego, i zabrał kasę moskiewską w kwocie 
185 rs. 

Urzędowe gazety pruskie ogłosiły akt zadosyć- 
uczynienia ze strony moskiewskiej za obelgi, jakich 
padł ofiarą kapitan pruski Winning w miasteczku 
Wilczynie. Ale jak donosi korespondencja Czasu 
z Poznania dnia 9. bm., wiadomość o destytucji 
i uwięzieniu podpułkownika Nelidowa, nie zga- 
dza się z prawdą, gdyż tenże zostaje nie w wię- 
zieniu i nie w głębi Moskwy bez komendy, jak 
oficjalne sprawozdania głoszą, ale ma po dawnemu 
komendę nad granicą i bywa mianowicie często 
w Słupcy. Podpułkownik Nelidow ujął się za p. 
Robojskim, właścicielem wsi Wturka w Królestwie, 
którego pruski kapitan Winning, sądząc że się 
jeszcze znajduje na terytorjam pruskiem, rewido- 


wać i uwięzić kazał. Jak zaręczają, przybył nawet 


podpułkownik Nelidow na wyrażne wezwanie Ro- 
bojskiego. 

Warszawa. W rozkazie dziennym do war- 
szawskiej wykonawczej policji z d. 28. kwietnia 
(10. maja), ponowione jest rozporządzenie wzglę- 
dem przestrzegania, ażeby po godzinie lltej w no- 
cy nikt bez wyjątku, nie wyłączając kobiet, bez 
posiadania przepisanych biletów, na mieście nie 
znajdował się; a także rozkaz jak najściślejszego 
przestrzegania i niedopuszczania, aby gromadziło 
się i zatrzymywało na ulicach po kilka razem o- 
sób, a w szczególności ludzi młodych; w razie 
dostrzeżenia czego, policja ma zaraz nakazywać 
rozejść się, a podejrzanych albo nieposłusznych 
zatrzymywać i do cyrkułu pod rozpoznanie i de- 
cyzje odstawiać. 

Dnia 5. b. m. świeży transport więżniów, 
przeszło 300 osób z najrozmaitszych stanów obej- 
mujący, wywieziono na wygnanie. Między niemi 
znajdowało się wielu skazanych do katorżni, a 
między tymi, jak zaręczają, Ludwik Żychliński, 
podpułkownik wojsk powstańczych, osądzony na 
lat 20 do kopalń w Sybirze. 

W Opatowie rozkazał jenerał Bellegarde sze- 
ściu młodzieńców, schwytanych na ulicy, którzy 
mu się z twarzy i postaci zdawali być powstańca- 
mi, powiesić bez sądu i śledztwa. 

Listy z Warszawy d. 3. b. m. donoszą mię- 
dzy innemi: „Widywanie się z więźniami, których 
pomimo nieustającej deportacji pełne są wszystkie 
więzienia, zostało bardzo utrudnione. W dawnem 
więzieniu kryminalnem na Pawiej ulicy, gdzie re- 
zyduje właściwa komisja śledcza, widzenie wię: 
żniów zostało bezwarunkowo wzbronione. Za po- 
wód tego obostrzenia, kładą obrazę honoru jene- 
rała Korffa, któremu w gazetach zagranicznych u- 
czynić miano zarzut, jakoby kartki wejścia do cy- 
tadeli sprzedawał i na tem majątek robił. Hołd, 
należny prawdzie, nakazuje nam temu zaprzeczyć, 
Wyproszenie takiej kartki kosztuje wprawdzie wie- 
le trudów i nieprzyjemności, ale nikt jej dotąd od 
p. Korffa nie kupował. Opłacamy już pozwolenie 
towarzyszenia zwłokom umarłych; być może, że 
i pozwolenie odwidzania więźniów udzielane nam 
będzie za opłatą pieniężną, którą wszakże dotąd 
uiszczamy upokarzającem wyczekiwaniem u pro- 
gów jeneralskich i narażaniem sióstr i matek na- 
szych na grubiaństwo moskiewskiej liberji, adju- 
tantów itp. 

„Deportacje tygodniowe nie ustają; fortece 
pazepełnione są młodzieżą polską, skazaną wraz 
ze złoczyńcami do katorżnych robót; wywożą ich 
ztąd z nawpół ogolonemi głowami,w aresztanckich 
pół czarnych, pół szarych ubraniach z kajdanami 
na nogach. W tej ciężkiej kategorji znajduje się 
wielu cudzoziemców, mianowicie Francuzów, Wło- 
chów i Szwedów. 

„Na granicy chińskiej w Petrowskim Zawo- 
dzie pracują w kopalniach : były współpracownik 
Monitora Em. Andreoli, Francuz, oraz Włosi: 
Caroli, bracia Meuli, Richardi, Cłarici i wielu in- 
nych, których nazwisk w tej chwili sobie nieprzy- 
pominamy. Wszyscy prawie wzięci z pola bitwy 
w zeszłym roku na wiosnę; okuci w kajdany szli 
w partjach ze złodziejami i po sześciomiesięcznej 
podróży przybyli do kopalń. 

„Transport taki do Sybiru, który odpro- 
wadzałem niedawno, zawierał 9 wagonów nałado- 
wanych więźniami. W chwili ruszenia pociągu 
zagrzmiała ze wszystkich wagonów pieśń „Boże 
coś Polskę“. Każdy transport zawiera po 500 lub 
600 skazanych, pomiędzy nimi gęsto widać księży, 
kobiety i dzieci. 

„Nie tak dawno zatrzymał się pociąg na kolei 
warszawsko - wiedeńskiej pod Piotrkowem, gdzie 
znaleziono wyrwaną szynę. Oficer, z oddziałem to- 
warzyszący pociągowi, kazał żołnierzom swoim 
schwytać pięciu najbliższych mieszkańców i sądem 
dorażnym skazał ich na powieszenie. Czy wyrok 
został wykonanym — nie wiem.* 


Poznań. Najwyższym rozkazem króla pru- 
skiego potwierdzonym został projekt połączenia 
Poznania z Frankfurtem nad Odrą drogą żelazną, 
przez co odległość ztamtąd do Berlina o 6, mili 
będzie skróconą. Dzienniki wrocławskie z wiel- 
kiemi pochwałami piszą o wyrobach fabryki p. H. 
Cegielskiego w Poznaniu, mianowicie o machi- 
nach rolniczych, które na wystawie wrocławskiej 
celują swą dobrocią i praktycznością. 


Kronika. 


Proces Lustkandla. Dzienniki wiedeńskie z dnia 
12 b. m. podają caly przebieg ostatecznej rozprawy w 
Procesie Lustkandla, obwinionego, jak to już donosiliśmy, 
© przemycanie broni do Polski., Wiener Lloyd zdaje z niej 
Sprawę w sposób następujący : Prezydent Exeli, proku- 
rator Schober, obrońca dr. Neuda, Prokurator rozpo- 
czyna rozprawę odczytaniem następującego aktu zaska- 
rzenia: „Józef Lustkandel, rodem z Marburga w Styrji, 
40 lat, kat. ob., żonaty, furman, oskarzonym jest o zbro- 
dnię zamieszania publicznej spokojności, o wykroczenie 


X 


| 


zachęcenia do nadużycia władzy urzędowej, i a prze: 
kroczenie patentu o broni, parobek zaś Antoni Weber, oska- 
rzony jest o przekroczenie $. 29 patentu o broni. Powody: | 
Józef Lustkandel byl dnia 2, stycznia b. r. w Gerasdorf 
w obwodzie Wolkersdorf przytrzymany przez tamtejszego 
burmistrza Grzegorza Schelk, z ładunkiem, składającym 
się z ló beczek, w których znaleziono 406 karabinów, 
146 pistoletów, 53 sztućców, 459 bagnetów, tygle do to- 
pienia i inne części zbroi. Z przedsięwziętego w tej spra- 
wie sledztwa okazało się, ze broh ta przeznaczona była 
do podtrzymywania ruchu rewolucyjnego w Polsce, z te- 
go też powodu zaskarzony jest Józef Lustkandel odnośnie 
do rozporządzenia ministerstwa sprawiedliwości z d. 19. 
października 1860 o zbrodnię zaburzenia publicznego spo- 
koju według g. 66 kod. kar, — Lustkandel utrzymuje 
wprawdzie, że cały ten ładunek powierzył mu niejaki 
Hermann Schmalz jako naczynia kuchennqg, kiórego uwa- 
żał za spedytora, wszelako wiele mamy powodów podej- 
rzywać Lustkandla, iż był dokładnie uwiadomionym nie- 
tylko o tem, co ładunek jego zawiera. ale i o tem, do- 
kąd był przeznaczony, Tak zeznali pod przysięgą bur- 
mistrz z Gerasdorf, Grzegorz Schelk, i żandarm Passauer, 
że zatrzymany przez nich w drodze Lustkandel przyznał 
się im, iż beczki, które wiezie, mieszczą w sobie bron, 
przeznaczoną dla Polski, — Passauer oświadcza, iż Lust. 
kandol podczas oskorlowania go do Wiednia powiedział 
do niego: „Dla czegoż nie mamy pomagać Połakom, aby 
się bronić mogli? Przemycałem ja już często tą drogą 
bron.* Z zeznań gospodarza Józefa Weirauch wynika dalej, 
że lurman Weber wiedział, iż w beczkach owych znajdu- 
je się broń, albowiein, gdy mu gospodarz okazał zdziwie- 
nie swoje z powodu przybycia dwóch wozów o tak póz- 
nej godzinie, szepnął mu Weber na ucho „mamy broń.*— 
Ze zas Lustkandel wiedzieć musiał o przeznaczeniu tej 
broni, przemawia za tem ta okoliczność, iż nająwszy so- 
bie skład w gospodzie pod „czerwonym krzyżem* na 
przedmieściu Wieden, powiedział do porobka tej gospody 
Grzegorza Hauera: „Składu tego potrzebywać będę na 
czas dłuższy, gdyż nadejdzie tu więcej ładunków z becz- 
kami cukru, które są przeznaczone do Polski, W końcu 
znaloziono przy Lustkandlu karteczkę, z której posiadania 
tlumaczy się L. tem, iż była mu ona dana na to, aby się 
mógł w razie potrzeby wylegitymować przed tym, kto 
zamówił ładunek; jednakże słowa napisane na kartce 
„Schiitzhauser und M. Lipter in Rzeszow“ okazują jawnie 
adresę dokąd był przeznaczony ów ładunek. Lustkandel 
był nadto w posiadaniu dwóch listów frachtowych , z 
których jeden adresowany był do komisji mundurowej 
w Stockerau, a drugi do fabryki cukru w Malatzka, Oba 
listy donosiły o ładunku, zawierającym naczynia kuchenne, 
która to okoliczność tylko tem się da wytłumaczyć, że 
szło tu przedewszystkiem o oszukanie władz, a to tem 
bardziej, ile że w Malatzka nie masz żadnej fabryki cu 
kru, Okoliczność zreszlą, iż Lustkandel pierwszy z tych 
listów starał się spalić podczas aresztowania, i że nadto 
ofiarował burmistrzowi w nagrodę, jeżeli go puści dalej 
wolno, dwa bank noty po 10 renskich, dowodzi jasno, iż 
Lustkandel miał zamiar ujść sądowemu sledztwu. Zezna: 
nia Lustkandla co do jego stosunku z Hermanem Schmalz, 
i co d» schadzek mianych z nim, ;nie zaslugują na wiarę, 
albowiem nie zgadzają się ze szczegółami, wykrytemi skut- 
kiem przedsięwziętego śledztwa. zresztą Lustkandel sam 
nie umie powiedzieć nic pewnego pod tym względem, i 
nigdzie nie można było odszukać tej osobistości, opisanej 
przez niego pod nazwiskiem Schmalz, Zupełnie falszywe- 
ini są zeznania co do owych uwóch listów. Jak równiez i 
ta okoliczność, że Lustkanuel przyjął ladunek w gospo- 
dzie pod „czerwonym krzyżem,* gdyż zaprzeczają temu 
tak kelner, jako też parobek z owej gospody. Wedlug 
pisemnego aktu oskarzenia postępowanie to Lustkandla 
powinno być karane podług wyzszego wymiaru od 5 do 
10 łat, albowiem wnioskować możpa lak ze sposobu, jast 
kim udzielaną była pomoc, jako też z powlarzających się 
manifestacyj komitetu narodowego, że broń ta w razie 
potrzeby mogła być obróconą przeciw Austrji Popełniono 
więc zbrodnię pod okolicznościami obciążającemi, i z te- 
go powodu zebrał się senat z pięciu sędziów. Parobek 
Antoni Weber, który prowadził drugi wóz, oskarzony jest 
tylko o przekroczenie patentuobroni, i to z tego powodu, 
ponieważ według zeznania gospodarza Weiraucha wie- 
dział, że wiezie ładunek broni.* — Po przeczytaniu tego 
aktu nastąpiło przesłuchanie oskarzonych. Józef Lustkan- 
del oświadcza, że schodził się często ze spedytorem 
Schmalz w Cafe l'Europe, i że otrzymał od niego owe 
beczki, w których jak Schmalz zapewniał , znajdować się 
miały naczynia kuchenne do dalszego transportowania. 
Oskarzony zaprzecza, jakoby wiedzial, że beczki zawie- 
rają broń. 

Prezes: O spedytorze nazwiskiam Schmalz nie 
mógł się sąd nic wcale wywiedzieć. Tymczasem znajduje 
się w pańskich notatkach nazwisko Antoni Spitzer ; może 
to jest ów spedytor, od któregos pan otrzymał broń do 
dalszego transportu ? 

Lustk, Nie znam żadnego Spitzera. 

Prez. Dokądże miałeś pan odstawić tę bron? — 

Lustk. Do Diirnkrut, gdzie ją miał przyjąć ktos inny, 

Prez, (okazując oskarzonemu karteczkę z adresą: 


Rzeszów). Czy wiadomo panu, gdzie leży Rzeszów? 
Lustk. Nie. 
Prez. Cóż znaczą te dwa listy, któres pan chciał 
spalić * 


Lustk. Jeden z dwóch wozów miał odejść do Ma- 
latzka a drugi do Darnkrut. Oskarzony zaprzecza dalej, 
jakoby chciał padkupić burmistrza i jakoby wiedzial, do- 
kąd beczki są przeznaczone. 

Antoni Weber, parobek, zaprzecza, jakoby szeptał 
gospodarzowi Weirauch na ucho: „mamy bron.* 

Grzegorz Schelk, burmistrz z Gerarsdorf, utrzy- 
muje, iż dnia 3. stycznia wieczór znajdował się z kił- 
koma znajomymi w powyższej gospodzie, gdy około go- 
dziny 9tej zajechały przed dom dwa wozy, a chwilę po- 
tem doniósł mu gospodarz, iż jeden z furmanów (Weber) 
szepnął mu na ucho, że wozy te naładowane są bronią, 
Dowiedziawszy się o tem, zażądał burmistrz od Lustkan- 
dla, aby mu pokazał swoje papiery, a ponieważ mu się 
one wydały podejrzanemi, więc zatrzymał Lustkandla, któ- 
ry widząc co się święci, chciał mu wcisnąć w rękę dwa 
banknoty po 10 reńskich, mówiąc; „Ja przecież jeżdzi- 
łem już często tą drogą, dam panu jeszcze więcej, ządaj 
ile chcesz.* » 

Lustk. Bylbym dał 20 zir., gdyby mię puszczono, 
gdyz będąc zatrzymany w drodze przez pana burmistrza, 
musiałbym więcej wydać na utrzymanie dwóch parobków 
i ich koni, 

Prezydent przypuszcza tedy, że broh była przezna- 
czoną do Stockerau, gdyż ztamtąd można ją było bez 
wzbudzenia podejrzenia transportować dalej jako przesył- 
kę komisji mundurowej, 


am a a 
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Hanberger (świadek z wydziału gminy). Pytam się 
Lustkandla. gdzie wypakował wóz, a on mi na to: „pod 
Głerwonym kogutem* przy ulicy Węgierskiej.“ Cos mi się 
to wydawało podejrzanem, gdyż tam nie ma żadnego skła- 
dn, tam jest policja, Zandarm Passaner powtarza zezna- 
nie, kióreśmy podali w akcie oskarzenia, 


Łustk, Hanberger żle słyszał, a Passauer powtarza 
tylko swoje własne słowa i nic więcej. Powiedzial on bo- 
wiem do mnie: „Zapewne przejeżdżałeś pan często tędy, 
pan dostawiałes jaż w roku 1848 i 1849 broń Włochom i 
Węgrom* i t. d. 

Józef Weirauch, gospodarz z Gerarsdorf; Mia- 
Meczko Malatzka jest mi dobrze znajome, a kiedym usły- 
szał, że furmani mają kartki pakunkowe do cukrowni w 
w tem miasteczku. wiedząc nadto, że tam żadnej fabryki 
cakru nie ma, zapytałem, co to wszystko ma znaczyć? Z 
początku nie otrzymałem żadnej odpowiedzi, dopiero w 
kilka chwil później szepnął mi Weber na ucho: „mamy 
hron“. 

Weber zaprzecza tym zeznaniom Weiraucha, 

Georg Hauer. parobek z gospody pod „Krzyżem*, 
zeznaje, że Lustkandel był u nich z jakąś drugą, obcą mu 
osobą, i chciał nająć skład. Beczki przywieźli dwa chłop 
cy na wózkach styryjskich. Lustkandel ulrzymywał, że w 
beczkach tych znajdują się naczynia kuchenne, które on 
odsyła na skład do Stockerau, a ztamtąd odejdą one do 
Polski. ' 

W Café l'Europe nie znają ani Lustkandla ani Schmal- 
za, w dolnym zaś lokalu nie wolno pisać, l 

Prez. 7daje mi się, że zeznanie Lustkandla, jakoby 
tam były wystawione owe listy frachtowe, jest niepra- 
wdopodobne. | 

Po krótkiej przerwie zabiera głos prokurator państwa, 
p. Schober. Obstaje on przy zaskarzeniu w calej Jego 
rozciągłości, a to ną podstawie znanego „rozporządzenia 
ministerstwa sprawiedłiwości z dnia 19. października 1860, 
według którego przy karaniu zbrodniarzy między Austrją 
a Moskwą zagwarantowaną została wzajemność. Jako oko- 
liczność lagodzącą uznaje on tylko dotychczasowe w ni- 
czem nieposzlakowane życie obwinionego, jako zas okoli- 
czność obciążającą musi przytoczyć, iż Lustkandel działal 
z rozwagą, a w kuńcu i to, że broń przemycana moglaby 
łatwo być obróconą przeciw Austrji. Prokurator państwa 
czyni tedy wniosak na osądzenie obwinionego podług o- 
strzejszego wymiaru kary od 5 do 10 tat ciężkiego wię- 
Webera zaś, przeciw któremu swiadczy tylko go- 


zienia, i 4 or 
rauch, proponuje prokurator państwa uwolnić 


spodarz Wei 
z braku dowodów. 

Obrońca, dr. Neuda, zbija w bardzo wymowny spo: 
sób prawomocność przytoczonego przez prokuratora pań- 
stwa rozporządzenia, albowiem rozporządzenia „lego wj 
wydrukowano w Wiener Zettung, jak to się dziać zwykło 
ze wszystkiemi rządowemi ogłoszeniami. Mowca utrzymu” 
je dalej. że okoliczność, jakoby Lustkandel wiedzial, iż 
broń przeznaczoną jest dla Polski do walki przeciw Mo- 
skwie, nie jest prawnie uzasadnioną, dla lego też wnosi, 
aby Lustkandla uwolniono od zarzutu zbrodni zanic zam 
publicznej spokojności, i żeby go tylko uznano {winnym 
kroczenia patentu o broni, Jako okoliczność łagodzącą 


ze j 
pi żadnego ma- 


rzytacza obrońca, iż Lustkandel nie posiada 
jajka i utrzymuje z własnej pracy pięcioro dzieci, w kon- 
cu i to, że czynu tego mie popełnił z powodów polity- 
cznych. Sąd skazał Józefa Lustkandla, uznawszy go win- 
nym zbrodni zamięszania publicznego spokoju, na 2 lata 
ciężkiego więzienia, Webera zaś uwolnił z brako do- 
wodów. - - . 1 

Lustkandel zapowiedział przeciw powyższemu wyro- 
kowi rekurs. 


10 powstańców, jak donosi Volk. BI., elegancko u- 
pranych, przywieziono dnia 10. pod eskortą wojskową 
yieczornym pociągiem kolei żelaznej z Krakowa do AP 
dia, gdzie osadzono ich tymczasowo w areszcie policyj- 
nym. 

Proszek węglany mlasto szarpii. Dzienniki wie- 
dehskie zalecają przy leczeniu ran, zamiast szarpii uży- 
wanie sproszkowanego węgla z drzewa miękkiego. Uzy- 
cie tego środka jest bardzo proste. Posypawszy ranę I 
części ciala, stykające się z nią, w okolo grubą warstwą 
tego proszku. obwiązuje się ją płótnem, zlożonem w kil. 
koro. Jeżeli się rana bardzo jątrzy i odchodzi dużo ma- 
terji. wtedy zmieniać należy bandaż co 24 godzin; przy 
ranach nie wiele materyzujących, może bandaż pozostać 
3 do 8 lub więcej dni, dopóki nie zwilgotnieje, poczem 
oczywiście posypuje się nowa warstwa „proszku, aż się 
rana nie zasklepi, Węgiel ma to do siebie, ze nie przy- 
puszcza zgnilizny, z tego też powodu może warstwa ta- 
kiego proszku przez kilka dni leżeć na Faniezipą bez za- 
przeczenia przyczynia się najbardziej do prędkiego goje- 
nia, — Do zaaplikowania tego środka nie potrzeba wia- 
domości chirurgicznych, gdyż lada chłopiec potrafi ranę 
zasypać i obwiązać; nadto jest on i z tego względu prak- 
tycznym, iż oddala nieprzyjemną woń, jaką wydawać 
zwykły rany materyzające. 

Ze Stanisławowa piszą do Słowa pod dniem 13. 
bm.: „Artyści dramatyczni pod dyrekcją pana Łobejki dali 
w Stanisławowie dnia 20. kwietnia jeszcze jedno polskie 
przedstawienie na korzyść miejscowych ubogich, poczem 
opuścili to miasto. Po ich odjążdzie posmutniało jakos u 
nas — toż zostawili oni nam przynajmniej miłą pamiątkę 
tych dwóch ruskich przedstawień, które odegrali na tutej- 
szej scenie, a za które — zwłaszcza za drugie — dzięku- 
narodowem  szczeroruskiem słowem: 


jemy im naszem 
„Spasy Bih.“ 

P. bobojko przybył! ze swojem towarzystwem dnia 
8. maja do Kołomyi, i rozpoczął tam widowiska swoje 
przedstawieniem ruskiej komedyjki: „Na myłowania ne 
ma sytowania*, 


Tarnów d. 12. maja. Tutejsza gmina żydowska ob- 
chodziła dzisiaj wielką Uroczystość, Polożono kamień wę- 
gielny pod nową bożnicę wielkich rozmiarów. Obchodo- 
wi obecnym był tutejszy jenerał komenderujący, br. Ham» 
merstein, tudzież naczelnicy wszystkich urzędów miejsco- 
wych; oprócz tego książę Władysław Sanguszko z synem. 
Zakrojono widocznie na sołenną uroczystos€, nie uniknio- 
no jednakże pewnych  niedostateczności, których powo- 
dem był nieład. Każdy chciał komenderować a nikt nie 
słachał. U nas obierają w takim razie komitety ad Aoc, 


których zadaniem jest rzecz urządzić i ład utrzymać; tu- 


taj i kilku żolnierzy z bagnetaini nie było pęk po: 
rządku dopilnować, taki był ścisk, sprzeczki i bitki nie” 
tylko przed, lecz i podczas całego obchodu. 


Szczegóły samego obchodu poszły zwykłym w takich 
razach trybem. Zaproszeni goście udali się na spód wy: 
kopanych fundamentów i rzucili wapnem na węgielny ka- 
mieh, Szczególniejszą uwagę zwrócił wstępny Śpiew, przez 
grono żydów spiewaków wykonany, Doskonałe rozłożenie 
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głosów i wybornie trzymany takt, były jednym w ęcej do- 
wodem wielkiej muzykalności naszych żydów. Szkoda tyj. 
ko, że dla jarmarcznego pisku i wrzasku w niezliczonym 
tlamie nie można było nawet zbliska użyć tej muzycznej 
przyjemności. Sama bóźniea, o ile wnosić można 2 zarysu 
fundamentów, nie będzie arcydziełem budownictwa ; nie 
wiedzieć bowiem do jakiego stylu zaliczyć ich zygzowate 
linie. Załować należy, iż fandatorowie, gotowi do ekspen- 
sn wielkich sum, tak mało dobrym i nowszym gustem się 
troszczą. Samo urządzenie dzisiejszej uroczystości — buda, 
wystawiona dla przyjęcia zaproszonych. i inne akcesorja — 
dały nam na to smutne dowody, 

Mówiąc w ogóle, dla każdego szczerego przyjaciela 
żydów był obchód dzisiejszy wielce przykrym — dla nie- 
przyjaciół ich tryumfem. Ludzie, których do zupełnego 
współobywatelstwa z resztą ludności przypuszczono, po- 
winni w takich razach okazywać więcej taktu i godności. 
Obywatel, który się robi sam igraszką i pośmiewiskiem uli- 
czników, jest tylko parodją obywatela i żadne prawo nie 
zdoła go zupełnie równouprawnić, jeżeli opinia publiczna 
za nieoświeconego uważać go nie przestanie, A trudno za- 
iste i najszczerszemn przyjacielowi nazwać obywatelem 
człowieka, któremu — jak dzis n.p. — żołnierz kapelusz 
z glowy zdejmować i w tył rzucać musi, aby zmitygować 
trochę jego nieprzyzwoilą natarczywość, Z tej wady od- 
ciąć należy oczywiście trochę na karb wielkiej cnoty ży- 
dów: gorliwości. Tę istotnie podziwiamy, a i przy dzi- 
siejszym obchodzie nie małe jej były objawy. 

Na wystawie optyczmaj pp. Zellera i Niedobitego 
(przy ulicy Krakowskiej w sklepie Stengla) otwartą zo- 
stała trzecia serja widoków , odznaczająca się tak samo 
pięknością i liczbą ich, jak obie poprzednie, Głównie za- 
sługują na uwagę panoramy miast Konstantynopola, 
Paryża (dwie), Neapolu, Palerma, Gaety, Aten, Edymbur- 
ga i Lucerny; — bardzo piękne widoki górskie, t. j. 
w Alpach: góra Montblanc i dolina Chamounix, lodowiska, 
romantyczne wąwozy w Mutterberg i Handek, w saskiej 
Szwajcarji i nad Renem|; widoki ruin w Rzymie, Atenach 
i Egipcie; widoki dzielnie miast i gmachów Paryza (1 
widoków), Wenecji, Neapolu, Kairu w Egipcie (cinentarz), 
Wiednia (burg i tum św. Szczepana), Pragi (most i Hrad- 
czyn), Berlina (pod lipami), Baden-Baden; opactwa West- 
minster w Londynie, królewskiego zamku Windsor (ze- 
wnątrz i wewnątrz); pyszne widoki mostów: w Bangor 
(w Anglii), Wiktorja (nad rzeką św. Wawrzyńca, pół mi- 
li długiego), w Filadelfii (także'w Ameryce); dalej widoki 
morskie: parowce w porcie w Harre i okręta zamar- 
Znięte w Amsterdamie, Widoki scen ludowych it. d. 

Bardzo ciekawe nietylko dla zwyczajnego widza są 
widoki. slawnych kolamn bazaltowych na wyspie Staffa, 
cmentarza japońskiego, oficerów japońskich, dalej 
muzeów w Watykanie i Berlinie, z wystawy londyń- 
skiej dział egipski. 

Wiele jeszcze pięknych i zajmujących widoków za- 
wiera ta serja, których jednak spisać nam nie podobna, 
jest ich bowiem przeszlo 100, 

Czwarty koncert Towarzystwa muzycznego zgro- 
madził nadzwyczaj liczną publiczność, Było najdobitniej- 
szy dowi sympatji ogółu dla Towarzystwa iodpowiedz tym 
dziecięcym głowom, które drobnemi intrygami radeby na- 
kopać dołków instytutowi czysto narodowemu, który bar- 
dzo pięknie się rozwinął, gdy uwzględnimy czas, niebar- 
dzo dawny od jego przekształcenia a pracom sztuki,bynaj- 
mniej nie przychylny. Czasy się niczawodnie zmienią na 
lepsze, a nie zmieni się gorliwość dyrektora artystycznego 
ï reszty czynnych członków, a wówczas spełnione będą i 
nadzieje, jakie w tym instytucie kraj pokłada, że przyspo- 
rzy on krajowi korzyści i sławy. 

Panna Graf wystąpiła po raz drugi w koncertach To- 
warzystwa, Głos ma bardzo miły, najdoskonalej wyrobiony w 
tonach niższych i średnich, intonację czystą, wymawia zro- 
zumiale, w całym jej Spiewie przebija się studjam sumien- 
ne i wyborna surowa szkoła. Spiew jej nie był efekto- 
wny (spiewała arję z Fuchsa opery „(iuttenberg*), a ujął 
tak,że najzupełniejsza panowała cisza i kilkakrotne sypa- 
ły się oklaski i wywoływania — nie liczy się też do śpie- 
waczek popisowych, ale jest profesorką śpiewu przy na- 
szem Towarzystwie. Zanadto jeszcze krótko zajmuje tę po- 
sadę, abyśmy świetne pracy jej owoce wykazać mogli; 
wszakże otacza ją szacupėk powszechny znawców jak i 
uczennic, które już popisywały się bardzo chwalebnie w 
chórach Towarzystwa. 

Podobnież bardzo miłym ustępem koncertu była gra 
panny J. na fortepianie („Caprizzio* Mendelsohna) z to- 
warzyszeniem orkiestry. Jestto niwor sam w sobie trudny, 
a jeszcze trudniejszy w towarzystwie orkiestry dla panien- 
ki, poraz pierwszy publicznie występującej. Jestto nczen- 
nica naszego Towarzystwa, a mianowicie pana Mikulego. 
Umiała ona tak pięknie oddać piękności utworu genialne- 
go mistrza, pokonała swobodnie trudności, i z pewnością 
a nawet śmiałością górowała instrumentem swoim w orkie- 
strze, że zadziwiła, iż tak powiemy, słuchaczy, a twarz 
mistrza radością promieniała, Oczywiście posypały się o- 
klaski rzęsiście, 

Jeżeli pierwszym celem Towarzystwa naszego jest 
pielęgnować sztukę narodową, to drugim kształcić rodzi. 
me talenta, i dla tego powyższe dwa ustępy koncertu 
położyliśmy ma pierwszem miejscu — chociaż symfonia 
Mozarta z „Es-dur* zasługuje na to pod względem utwo 
ru. Tej symfonii wszelako jeszcze gorzej Jakbyśmy wcale 
nie słyszeli. Nietylko bowiem zewsząd ludzie nieokrzesani 
przy dźwiękach głosu jednego z najpierwszych geniuszów 
pozwalali sobie w płatnem zgromadzeniu publicznem ga- 
wędzić o swoich prywatnych interesikach, ale i sługa To- 
warzystwa co minutę to krzesło jakie ponad głowy slu- 
chaczów przenosił, to świeżym gościom miejsca robił, to 
panów wyprasza! z ławek, które damom ofiarował. Są to 
nadużycia, zbyt familiarne, których z uszanowania dlA" 
sztuki w salonie nawet prywatnym nie bardzo by sobie 
pozwalano. Gadatliwi i późno przybywający powinni cze- 
kać do licznych i tak przestanków. 

Zajmującym bardzo był dla swej oryginalności ode- 
grany w końcu „marsz turecki,“ chociaż całość chyba jest 
w nim oryginalną, a do pojedyńczych części przyznać się 
może zarazem i krakowiak i kozak, i cygan i żyd, i każde 
plemię wschodnie. Ale jest w nim wiele zycia, ognia, 
pompatyczności i odegrany był wybornie. 


—— 


, Korespondeneja redakcji. P. J. S. w Tarno- 
we. Prosimy dalej. 
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Ostatnie wiadomości. 


Turyn I. maja. Izba deputowanych zaj- 
mowała się na dzisiejszem posiedzeniu rozbiorem 
budżetu ministerstwa spraw zagranicznych. La- 


J aa 


porta i Miceli interpelowali rząd o jego politykę 
zagraniczną, zarzucając mu  bojaźliwość. Żądali 
wyjaśnienia stosunków z Francją i z innemi mo- 
carstwami. Utrzymywali, że niepodobnym jest 
rozwój insłytucyj we Włoszech i uporządkowanie 
ich skarbu, dopóki Rzym będzie w ręku papieża, 
który się opiekuje brygautyzmem. O. Passaglia (z 
towarzystwa jezuitów) twierdził to sama, mówiąc, 
ze papieztwo nie przestanie nigdy być i będzie 
zawsze niestrudzonym wrogiem Włoch, zwłaszcza 
iż się wspiera na obcych bagnetach. 

Turyn 13. maja. Minister spraw zagrani- 
cznych upewnił Izbę co do sprawy rzymskiej, iż 
nie chce wprawdzie budzić nadziei przedwcze- 
snych. lecz nie ma powodu do tracenia odwagi. 

Arcyksiążę Ludwik Wiktor po pożegnawczej 
audjencji u Ojca świętego, wyjechał d. 9. b. m. 
z Rzymu. 

Hamburg 13. maja. Berlingske Tidende 
z 1l.bm. donosi: Carlsen 10. bm. mianowany zo 
stał ministrem spraw wewnętrznych. 

Dagbladet donosi, iż duńska eskadra sklada- 
ła się z śrubowych fregat „Niels Juel* (42 dział) 
i „Jylland“ (44 dział) i zkorwety śrubowej „Heim- 
dahl“ (16 dział). 

Hamburg d. 13. maja. Rząd moskiewski 
zakazał wywozu koni z prowincyj południowych 
(aby oficerowie tureccy nie mogli ich wykupywać 
na rachunek swego rządu.) 

Wiedeń d. 13. maja. Na konferencji lon- 
dynskiej starły się wczoraj zdania bardzo ostro. 
Zażądano aby mocarstwa niemieckie objawiły swój 
program. pad jakiemi warunkami myślą zawrzeć 
pokój. (Telegramy frankfurckie donoszą, że była 
tylko wymiana zdań, wniosku zaś żadnego nie by- 
ło. Przyszłe posiedzenie we wtorek.) 

Praga czeska 13. maja (posiedzenie sej- 
mu). Wedle oświadczenia naczelnika namie- 
stnictwa hr. Beleredi, postanowił Najj. Pan za- 
mknąć sejm tutejszy z końcem maja. 


Niewdzięcznem jest to zatrudnieniem brać na 
tortury oświadczenia ministerjalne, ażeby ich wła- 
ściwą myśl i prawdziwe znaczenie wybadać. (o 
ma znaczyć ostatnia mowa francuzkiego ministra 
państwa, Rouher, w ciele prawodawczem? Są w 
niej obietnice pokoju i wskazówki wojenne tak 
pomieszane, iż trudno odgadnąć myśl właściwą. 
Niejedno wszelako w tej mowie jest bardzo wyra- 
żnie powiedziane. I tak zdanie, że Fraucja niema 
zamiaru naruszać traktatu londyńskiego z 1852 r. 
Łatwo sobie przypomnieć jak kolega pana Rou- 
her, minister spraw zewnątrznych pan Drouin de 
Lhnys, uważał ten traktat jako wałącą się ruinę, 
a tak obaj ministrowie stoją w sprzeczności. Lecz 
jeżeli się nie myśli na coś uderzać, to ztąd nie 
wynika, że się go bronić zamierza. Pan Rouher 
wskazuje środki. któreby Francja miec mogła do 
utrzymania traktatu londyńskiego w razie potrzeby. 
Do tego byłaby potrzebną, jak on słusznie sądzi. 
wojna Francji nad Renem, atak na Prusy i Niem- 
cy, wojna z Austrją, Prusami i zjednoczonemi 
Niemcami, i p. Rouher wskazał zaraz na trudno- 
ści podobnej wojny. Dla Anglii byłaby ta rzecz 
łatwiejsza — mówi. — Anglia na morzu łatwo 
odniesie zwycięztwo, może zabić handel morski 
Austrji, Prus i Rzeszy, może obronić Danię od 
dalszych ataków, może tak przycisnąć sprzymie- 
rzonych, izby sami ofiarowali się utrzymać trak- 
tat londyński. A więc. jeżeli idzie o Danię, niech 
Anglia sama prowadzi wojnę. 

Ale z drugiej strony znowu ten sam minister 
Rouher mówi, że Francja pomyno tego nic zrze- 
ka się interwencji w sprawach europejskich, gdy- 
by wszystkie środki do pokojowego załatwienia 
były nadaremnie wyczerpuięte. Francja ma dobro 
narodu na celu, więć nim chwyci za broń, musi 
pierwej się przekonać, czy nie da się sprawa po- 
kojowo załatwić. A taką próbą pokojowego zała- 
twienia jest konferencja, jest kongres.—W tym 
zwrocie jest znowu grożba, A zeslawiwszy ją z 
poprzedniem zdaniem, znaczy tyle: Francja w sa- 
mej sprawie duńskiej nie podniesie broni, bo to- 
by ją zawikłało w wielką wojnę. O Danię niech 
Anglia sama walczy. Ale gdyby chodziło i o inną 
sprawę. która ją więcej obchodzi, i gdyby tej in- 
nej sprawy w sposób pokojowy nie załatwiano, 
wtedy gotowa chwycić za broń. 


*' Nadzwyczajne oburzenie w paryskiej prasie 
demokratycznej sprawiła mowa, którą były mini- 
ster Spraw wewnętrznych, Persigny, miał na zgro- 
madzeniu gospodarczem w Roanne. Twierdził on, 
„że Francja zdobywszy sobie stanowisko niepod- 
ległe w Europie, skończyła swą misję wojskową, 
i że teraz nastaje dla niej era pokoju.* Opinion 
nationale zestawia ten frazes, napoleoński ze 
strasznych raportem Wiestniku Wileńskiego o za- 
gładzie Ibian na Litwie i pyta „czy wobec takich 
faktów, dziejących się w Europie, misja wojskowa 
Francji może byc skończoną. Journal de Bruxelles 
świeżo ogłosił artykuł, na dokumentach oparty, 
w którym dowodzi, że Moskwa to popchnęła mo- 
carstwa niemieckie na Danię, chociaż Anglii my- 
dli oczy udanem życzeniem utrzymania całości 
państwa duńskiego.“ 

„Rząd francuzki miał przyjść w posiadanie pa- 
pierów, z których wyjawiły się dalekonośne ma- 
chinacje Gorczakowa. „W obec intryg takich mo- 
żeż dla Francji nastać era pokoju? pyta Op. na’. 
możeż kończyć się rola jej wojskowa? — Lo do 
nas, jesteśmy przekonani, że rola ta dopiero się 
zacznie, bo nie możemy wierzyć, aby miecz Fran- 
cji, miecz sprawiedliwości i cywilizacji spoczywał 
dłużej w pochwie.* : 

Botschafter o czwartkowej konferencji pisze: 
„Wczoraj odbyło się czwarte posiedzenie konfe- 
rencji londyńskiej. Słychać o niem bardzo mało. 
Tyle jednakże zdaje Się pewnego, iż już na tem 
posiedzeniu, na którem po raz pierwszy meryto- 
rycznie debatowano nad podstawami pokoju, 
zdania były bardzo różnorodne i przyszło do 
gwałtownych dyskusyj, Antagonizm zdań okazał się 
w całej swej ostrości. Zdaje się, iż układy do- 
prowadziły do tego, iż po raz wtóry oddano Pru- 


som i Austcji inicjatywę ułożenia programu. Ukła- 
dy toczą się bardzo żywe już między Wiedniem 


a Berlinem, a może najbliższe wtorkowe posie- 
dzenie zajmować się będzie już pozytywnemi wnio- 
skami. Wczoraj z obudwu stron usiłowano wyba- 
dać się nawzajem. 


Moskiewski /zwalid tak się wyraża o aloku- 
cji papiezkiej: „We wszystkich francuskich dzien- 
nikach zamieszczony był telegram o mowie, któ- 
rą papież miał dnia 27. kwietnia z powodu uro- 
czystości kościelnej. Mowa ta zawiera tak ostre 
słowa przeciw rządowi moskiewskiemu za postę: 
powanie jego wobec Polski, tak obrażające i nie- 
pohamowane wyrazy, iż tak długo nie możemy się 
zdecydować do wyrażenia zdania naszego o niej, 
dopóki ta wiadomość dokładnie się nie potwierdzi. 
Musimy jednakże powątpiewać, aby papież, głowa 
kościoła katolickiego rzeczywiście w takim stopniu 
zapomniał o ciężących na nim wielkich obowiąz- 
kach.* 

Nord. organ rządu moskiewskiego, wychodzą- 
cy w Paryżu. znajduje, że Majendorf. reprezen- 
tant cara w Rzymie. przykre nadzwyczaj ma sta- 
nowisko, będąc zmuszonym słyszeć takie obelgi, 
rzucane na swego panującego. „Jasna jest — po- 
wiada — że to pociągnie za sobą bezpośrednie 
zerwanie stosunków, a przy sposobności spro- 
wadzi grożne następstwa.* Inwulid odczy- 
tawszy alokucję papiezką — nie chce wierzyć wła- 
snym uszom, i domaga się aby Majendorf nade- 
słał tekst autentyczny. 


Z Berny szwajcarskiej piszą do Śchles. Zig. 
d. 10. bm.: „Czytelnicy przypomną sobie, że gmi- 
na Grenchen w kantonie solurskim, nadała oby- 
walelstwo jen. Langiewiczowi, co później zostało 
potwierdzone przez rząd i przez wielką radę te- 
goż kantonu. Ponieważ rząd pruski uwolnił go 
był poprzód z pod swego zwierzchnictwa i przyjęcie 
w poczet obywateli szwajcarskich, odbyło się cał- 
kiem w porządku, przeto rada związkowa, która 
już przedtem wstawiała się o uwolnienie Lan- 
giewicza, uchwaliła teraz upomnieć się o niego 
po formie i żądać jego uwolnienia. Najbliższą 
pocztą ma odejść dotycząca nola na ręce posła 
szwajcarskiego w Wiedniu.* 


Fałszem jest co dzienniki pruskie rozgłasza- 
ją. iż angielska fregata „Aurora* manewrami swe- 
mi przeszkadzała okrętom sprzymierzonych w bo- 
ju. Spenersche Zig. podaje listy pruskiego ofice- 
ra ze statku „Adler,“ opisujące bój obszernie. Gdy 
wypłynięto z Guxhaven na morze, widziano ją od 
południa z daleka krążącą. Podczas boju nie była 
widzianą. Równocześnie okrętai duńskie i austrja- 
ckie, spostrzegłszy się nawzajem, uderzyły nawza- 
jem na siebie. Na 2.000 kroków rozpoczął się bój 
działowy. Póżniej zręcznym manewrem zyskali 
Duńczycy wodę od Elby, zaskoczywszy tył sprzy- 
mierzonym. Bój dalszy trwał więc w odwrotnych 
jak początkowo liniach: od Helgolandu sprzymie- 
rzeni, od Cuxhaven i Elby Duńczycy. „Schwar- 
zepberg* i „Radetzky“ zbliżyły się na 600 kro- 
ków do Duńczyków, co przy niewprawie młodej 
osady było ryzykownem. s 

O drugiej godzinie popołudniu padł pierwszy 
strzał, a już przed trzecią zapalił się maszt 
przodowy Schwarzenberga, a pożar wnet ogarnął 
wszystkie narządy wierzchnie przodowej części o- 
krętu. Dym buchał kłębami z pokładu, podczas 
gdy maszty gorzały jasnym płomieniem. „Było to 
okropne położenie, w którem znajdywały się okrę- 
ta sprzymierzonych. Nie pozostawało nic innego 
jak tylko zwrócić się od wiatru, aby ocalić okręt 
i osadę. Ogień działowy nie ustawał. Wkrótce i 
inne okręta sprzymierzonych udały się za Schwar: 
cenbergiem. Ogień działowy ustał dopiero koło 
4. godziny. W tym samym czasie runął i palący 
się maszt, zrządziwszy spustoszenie między osadą. 
O godzinie 5. już wszystkie okręta syprzymierzo- 
nych były u brzegów lelgolandu. W półtora PA 
dziny nie było widać i Duńczyków na horyzoncie.“ 
Oficer pruski pisze, że Duńczycy strzelali celnie, 
jak się zdaje z francuzkich dział gwintowanych. 


Pruski Slaatsanzeiger podaje w urzędowej 
części następujące w języku francuzkim i prze- 
kładzie niemieckim ogłoszenie ministra spraw ze- 
wnętrznych : d 

4a A w Londynie uchwaliła, co nastę- 
puje: | ; 

„Następuje zaprzestanie kroków nieprzyjacielskich na 
lądzie i morzu na miesiąc, licząc od 12, maja. 

Tego samego dnia Dania zniesie blokadę. 

Prusy i Austrja zobowiązują się na czas zaprzestania 

kroków. nieprzyjacielskich nie przeszkadzać w częściach 
Jullandji przez ich wojska obsadzonych, ani w handlu. ani 
w komunikacji. ani w prawidfowym toku administracji, 
nie pobierać żadnych kontrybucyj, lecz przeciwnie płacić 
za wszystkie dostawy dla niemieckich wojsk. które tylko 
dalej pozostaną na dotychczasowych strategicznych stano- 
wiskach. 
l Mocarslwa wojujące zgadzają się na zatrzymanie swych 
wojskowych stanowisk na lądzie i morzu i zrzekają się 
wzmacniania tychże podczas za 
jaciełskich. 

„bowódzey mocarstw wojujących na lądzie i morzu 
odbiorą o tem urzędowe nwiadomienia od swych właści- 
wych rządów, 

Przyloczoną uchwałę, która już otrzymała potwier- 
dzenie JkMości, podaje się niniejszem do publicznej wia- 
dumosci. 

Berlin 11. maja 1864 r, 

Prezes ministerstwa stanu i minister spraw zagrani- 
cznych, Bismark.“ 


przestania kroków nieprzy- 


W Warszawie uwolniono d 1]. b. m. 2 cy- 
ładeli Bogusławskiego ojca, który od czterech mie- 
sięcy siedział, uwięziony w podejrzeniu że był na- 
czelnikiem miasta. Po uwięzieniu jego Dziennik 
Powszechny Szeroko się rozpisywał nad znalezio- 
neini u niego papierami. Teraz sąd moskiewski 
wojenny uznał go za niewinnego. 


Część urzędowa. 


C. k. oamiestuik Galicji nadał vpróż- 
ntong przy zarządzie zakładu karnego we 
Lwowic posade adjunkta c, k. oficjałowi ra- 
vhuokowemu Piotrowi Macukiew li- 
tzowi, a posade kancelisty przy tym za- 
kadzie œ, k. asystentowi urzędu podatkowe- 
go Maksymilianowi Des Log e8. 
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Kurs Iwowski. w. a. 


w. a. 

z dnia 13 mjaa. gł. | cti gl.| ct 
Dakat holenderski 3 r 344 
Dukat cesarski . ; * 9|36 5,47 
Maskiawski półimperjał . 36] 9 49 
Moskiewski rubel srebrny .| 1 18 1'80 
Piuski talar kur: „| 1 12) 1/78 
Gali». listy zast. w. a } „| 73/13] 78 85 
Gale listy zast. w k. | 5] 76,83] 77 57 
Galicyj. obliz: indem. EE 23192] 73 88 
Pożyczka narodowa 8| 79 92| 60 68 
Akcje kolei żel. gal. | «|213 671215 67 


p. 


Kurs wiedeński, W. a 

z dnia 14 maja. gl. et. 

Oblig. długu pańs.5', za100gl. m.k. 72 65 
Pożyczka nar. 18545, za 100 gł. m. k. 80 40 
LASY zira T60] „e o asa a * 96 15 
Axcje banki narod. za 1000 gl. 783 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 194 30 


London 10 funt szterlingów 
Dukat y cesarskie sztaka . 
Srebro za 100 zir, w. a. a «+ i 


Przyjechali d. 13. maja. 


Pp. Malczewski H. z Gnilowód, Pe- 
trowicz X. z Wołostka, Berezowski H, z Wo- 
dnik, Rosnowski F. z Tartakowa, Jankow. 
ski W. z Rosochowaeiec, Chrząnowski L. z 
z Kłodzienki, Jędrzejowicz K. z Czapl:; Hūt- 
tenbach A. z Zaleszczyk, Terlecki A. z Tar- 
nowa. 


Wyjechali d. 13. maja 


Pp Leonard P, do Petersburga, Szcze- 
pański T. do Czajkowic, Meczery K. do Łań- 
ruta, Soroczyński R, do Choronowa, Kot- 


kowski Z. do C:erlan, Frank F. do Naba- 
czowa. 


CSO KĘ " P) VPT TETAI S 


osiadającym kapitał 10—12tysię 
czny i życzącym osiąść we Lwo- 


A ve, Dustręcza się 8008 bność ob- 
Jęcia korzystnego nieatrudzającego za- 
Jęcia, przyaoszącego roczaie 15 do 20 
ala ; Bliższą wiadomość, czy to na 


ustne zapytania czy na listy franko- 
waoe, udziela obywatel J. Łazowsci 
w własnym domu na Haliekiem pod 
ur. 444!/,, 


1—1 


JANA ANDRZEJA 
HAUSCHILDA 


Wegetabiliczny Balsam na włosy. 


Teu słyuny, przez tysiączne li- 
sty dziękczymne osób wyższych sta- 
nów zaszczycony. przez celujące zna. 
komitośel medyczne polecany, I 
prawie przez wszystkie dwory enro- 
pejskie używany środek toaletowy 
przeciw wypadania i odzyskaniu 
świeżego porostu włosów na dn: 
wniejszych łysinach, do nabycia jest 
w flaszeczkach oryginalnych we LLwo 
wie w aptece pod Srebrnym orlem 

446 


ZYG. RUKERA. 1—10 
Cena 1 flaszeczki 1 złr. 80 ent. 

n y 1 LJ 1 " 20 a 

a 4 , 60 a 

Za opakowanie 20 » 


p: się realność dominikalna lub 


custykalns w obwodzie Czortkowskim £0 
łożona, zawierająca w sobie granta mor- 
gów 24 dv 40 z pomieszkaniem i badyn- 
kami g spodarczemi, lab bez takowych. 
Ktoby więc taką realność miał na zby- 
ciu, raczy się z szezególnem opisaniem tako- 
wej i podaniem warunków Kupna listownie 
franco pod adresą J. J. w Tarnopolu zgłosić, 


442 1—1 


Dr. Pattisona 


Wata na gościec, 


środek leczący i zapobiegający 
przeciw wszelkim 


rodzajom reumatyzmu, 


przeciw bolom twarzy, piersi, szyi 
1 zębów, bolom pleców i bioder, 
przeciw gośćcu w głowie, rę- 
kach i kolanach, przeciw rwaniu 
w członkach it. p. 
Całe pakiety po 1 złr., po- 
łówki 50 cent. Opakowania 10 
cot. w. a. 454 1—22 
Główny skład we Lwowie 


KIE 
W aptekach ZYGMUNTĄ 
1 Piotra Mikolasza. RUKERA 


Do wydzierżawienia 
Zajazd Podolski 56 bronie: 


z: prawem Wyszynku od 150 sierpnia r. b. 


B iższt wiad 55 L od l 451 
ulica Piekarska ŚĆ u właścieielki pi R 


FWP „S72 427 


a AS ORW | OŃ LOL" 4 
ATE NAA 


mm 
am 


api en n 
leś «Jo w obwo- 
Wieś Perepelniki dzie zło: 
s «kn powiecie zborowskim położona, 
ciu margó war zach, z pięciusetkilkud ziesię- 
dwieatu oye goh Takiegoź obszaru lasu i 
alek ag dziesięcin morgów łąk złożona. 
ez takon o 09 pniach, z inwentarzami 
anin Bea jest z wolnej ręki do sprze- 
Franelazek W ący | domości udzieli Wny 
kat w Breg rIUSZ we Lwowió, 
tanach Way Ladwik 

485 3—3 


å 


uw ODY MEINEN ILAE 


co tygodnia świeże dostaje 


F. W. KRÓLIKOWSKI 


przy ulicy Szerokiej, pod l. 804',. 


SCGDBUSCSCECSYGNEORUSGNYSUSUSYJSCRBYU 
R M 
x ZMIANA SKLEPU. v 
< ANTONI HALNKI ` 
z | || Pa SYN) 3 
y przeniosł swój sklep 3 
s» STALOWYCH WYROBÓW ANGIELSKICH < 
2% na plac Katedralny do domu fryzjera p. Majewskiego EN 
R pod 1.31 na rogu Wązkiej ulicy. “i 
o, Zaopatrzywszy się w towary najlepsze polecam p 
R sig względem wielce szanownej Publiczności e, 
S Ac AR A. HALSKI. A: 


ABODOUGANUNUNZNASZSAZNAZNACYZSHZKN 


Doia 20. b. m, wyszedł Nr. 2. dwutygodnika politycznego pod tytułem: 


„Duch Czasu“ 


i obejmuje: 

Przegląd polityczny, Głos 7 Galicji, Korespondencje oryginalne z Warszawy, 
z Mazowsza, z nad Dniestru, ze Lwowa i innych, Z pola bitwy, Wiadomości Die 
Żące, Proces Ducha Czasu i t, p. „|. 

Przedpłatę ćwierćroczną wraz z przesyłką f złr. 50 kr. przyjmuje wy- 
dawnictwo „Dueba“ w Wiedniu, Jogefstadt, Reitergasse 7. 

Przedpłata na Ducha Czasu i Postęp wynosi rocznie 8 złr. ; 

Postępu roczniki z lat 1860, 1861, 1862, 1863, są jeszcze do nabycia po 
3 złr. Wszystkie 4 tomy razem 8 złr. Inne nakłady, jak: Kościaszko w Ames 
ryce powieść, Zofia Kossakowska powieść, Adam Mickiewicz życiorys, Wyprawa 
wiedeńska, Koleje żelazne w Galicji i Kalendarz narodowy 1864 z 50 rycinami po 
10 centów Karta Polski z r. 1772 oprawna 3 złr. „398 6—6 

Od wydawuictwa Postępu i Ducha Czasu, Wiedeń, Josefstadt Reitergasse 7. 


memmun Une dame parisienne de nais- 
Dzis dnia (5, maja 1864 


WYSTAWY ŚWIATA, 


zawierającej 112 widoków. 


Widzieć można co dzień cd godz 
10. zrana do 12., popołudniu od 3. do 
9. wieczór. 

Wstęp na jeden oddział z 24 wido- 
ków 10 cnt., na 4 oddziały 40 ent. W 
niedziele i dnie swiateczne tylko 30 cnt. 
456 1-1 


bedą otwarte dnia 20, maja. Lekarzem 
ordynuiącyw jest Wny Dr. med. ł 
chir. Gelstlener. Zętyca zostaje pod 

nadzorem kąapielowego lekarza. 

Kąpiele z Borowiny podług ox- 
dynacji 
trzymać, 
,  PomieBszkania świeżo nmeblowane 
i odnowione w dostatecznej ilości za 
cenę znacznie zniżoną, również posta- 
rano się o dobrą kuchnię i jak naj. 
zdrowsze potrawy. 

Muzyka odgrywa codziennie najno- 
wsze utwory. 

Poczta dochodzi i odchodzi 2 razy 
codziennie. 396 4—4 

Zamówionia wszelkie przyjmaje Za- 
rząd kąpielowy w Truskawcn, 


F. Kral, 


dzierzawca. 


lekarskiej można zawsze o- 


Dzieci płacą połowę. 


E Tia z1 EZ 


Na Wulce 
w domu profesora Straskiego 


SĄ trzy pokoje z kuchnią do wynaję- 
cia i z wszolkiemi dogodnościami na 
lato lub cały rok. Także można do- 
stać mleka prosto od krowy. Bliższa 
wiadomość na miejscu. 457 1-3 


S$ R 68058 KSUNUSUNUSUNUONKN KSNR UN 


* FRYDERYK SCHUBUTA 


w rynku pod liczbą 164. 
połeca swój jak najlepiej asortowany 


SKŁAD PŁUGIKN 


wszelkich gatunków, web (tkanin) rumburskich 
i holenderskich. 
prawdziwej lnianej adamaszkowej i cwelichowej bielizny sto- 
łowej na 6, 12, 18 i 24 osób, 
jakoteż pojedyńczych obrasów i serwet, 
nakryć do kawy iserwet desertowych, białych i kolorowych 
chustek do nosa, 

Inianych i bawełnianych dymek. chustek batystowych. 
prawdziwie lnianego płótna żaglowego, nici do 
roboty pończoszkowej, 

S$ prawdzwą potendarfską bawełoę do robót pończoszzowych, nicianych 
4 | bawełuianych p:ńczoch i szkarpetek, k:szul białych i k lorowych 

380 (3—3) męzkich. 


R 
SRA RRNUNZRNANZNUNRNANRNNRANAKAKRK 


HANDEL TOWARÓW 
BŁAWATNYCH i PŁÓCIEN 


pod Złotym lwem 


F. KNAUERA 


we Lwowie przy placu Katedralnym 


otrzymał znaczny zapas nowych towarów i poleca takowe po zna- 
nych nizkich cenach 


mianowicie 


» 


USUNYUSUNUSUSUN 
KONZATYRYRNRPARNRNYKANDAK 


Wełniane materje i czar- | szalów I chustak, materyj na letnie ubrania me: 
ne jedwabne na suknie | kap i serwet, zkie 
damskie, firanki wuszlinowe, kamizelek, 

batyściki. batyst klarowny, manazestru, 

perkale. mull krawatki, 

pończochy, dreliszki, szkarpetek, białych i koloro: 

piki, dymki, wych 

koce wełniane, zapała, podszewki rozmaite, 

bawełny pottendorfskie i fran- | nankina, nici wszelkiego rodzaju, 
cazkie do Łaftu. płócienek, gnziczki i t. d. 


Niemniej zwraca uwage na swój największy Skład płócien z najiepszych ramburgskich, lo- 
lenderskich i wigstadtskich fabryk, oprócz tychże utrzymuje jedyny Skład komisowy pló 
cien i bieligny stolowej 


Fe a: Ho KAIZE WECEBWUW, 


który szczególnie co do jakości i trwałości zewsząd za najlepszy uznany poleca po cenach 
stałych według cennika fabrycznego. 


Cenniki na żądanie franko się posyłają. 346 3—6 


KKKKKK KKKRKERKEKIKREKKK 


146te wielkie ciągnienie wygranych pań- 


stwa wolnego miasta Frankfurtu 


nad Menem, króre następujące wygrane zawiera: 200.000. 100.000. «0 000, 
30 od at 25 Rt 20.000, 15.000, 12.000, 10 000, 6.000. 5.000 = 
4.000 zir. it. 


Ciągnienie nastąpi 25. i 26. Maja r. b. 


Cały los kosztuje 6 złr. w. a. | e losu kosztuje 2 złr. 
1 


2 5 " B 4 = n 


: 


w. A. 

50 cnt. w. a. 
Wkładki mogą być w pieniądzach papierowych franko przesyłane. Wygra- 

ne wypłaca się srebrem. Plany i listy ciągnień będą bezpłatnie przesyłane. 


L. C. Dienstbach 


185 12—12 Grosshandlungshaus, w Frankfurcie nad Menem. 


(I 


got: 


do wydzierżawienia. 
Dobra Medyka pźznyśk na li 


nii kolei żelaznej ze stacją kolei na miejscu, 
w glebie przeważnie pszennej i żyznej, 
Są do wydzierżawienia od 1. czerwca r b. w 
całości albo pojedyńczo folwarkami. 

po szczególe w każdym po- 
Obszary «;, się folwarku, aby przy- 
stępnem uczynić dla życzących Bobie cześcio- 
wo dzierzawić, i tak: 


1 folwark Medyka; 


na roli or- 


M 


RWEEKKKKKKKKAKKKKK KRERIERAA 
p 


ROSZ 
pe. 


| 


LL 


VEA 


a 
AA 
y 


żę 
4 2 


"> w(4 A 
t 
PO znak patentowany tg; 


720 a może przyjść jeszcze od 24. czerwca 
1865 r. morgów 82, które teraz są do dzie- 
rżawy Bucowa przydzielone; łąk i ogrodów 
razem morgów 125, pastwisk morgów 8. 
Propiracji prawo z małym dodatkiem 
pola, czyni teraz rocznie 2.500 an 8 
akżo Sze- 
2. folwark Kopań cyna. 
zwany, obejmuje roli morgów 222, łąk z 0- 
grodami morgów 30, pastwisk morgów 17. 
Propinacja we wsiach tn przynależnych 
a to w Szechyni, Torkąch i Pozdziaczn, czy- 
ni teraz rocznie 2.800 złr.; sad wydzierżawia 
się zwykle netto rocznie za 94 złr. 
ma 


3. folwark Starzawa zi 


ornej morgów 317, łąk 460 morg., pastwisk 
20 morg. Błot», które teraz przyjdą do osu- 
szenia, 420 morgów, 

Prawo propinacji teraz przynosi rocznie 
2.200 złr. Dochód propinacji przy każdym 
folwarku pod Ściślejszą ręką, da się o wiele 
podnieść. 


4 Nadto folwark Bucow 


od 24. czerwca 1865 r. jest do wydzierźa- 
wienia, a wchodzący teraz w zadzierżawienie 
całego państwa dóbr Medyki, i o Bucow u- 
kład zarazem uczynić może. 

Rozległość Bucowa jest: Roli ornej 362 
A łąk z ogrodami 97 morgów, past- 
wiska wspólnego 550 morgów. Propinacja ma 
czynić teraźniejszemy dzierżawcy 1000 złr. 

Chcący wchodzić w umowę o te dzie- 
rżawy, zechce się w ciągu miesiąca maja 
zgłosić we Lwowie do podpisanego, który 
mu potrzebne objaśnienia udzieli, za4 od i 
czerwca jnż wprost do Medyki, gdzie NA. 
cowana do działania w tej sprawie osoba 
znajdować się będzie. 

M Gałan k 
ów. plac Marji mr. 301 I. p, w Biurze Po- 
4 P wszechnych Ubezpieczeń, 455 1—3 


| sance désire donner des leçons de langue 
R : i frangaise soit chez elle soit dans les mnisons. 
widowisko III. i 0- S'adressća rue Chorążczyzna GRA L 
statniej Serji zaj a r 

SĄ ek AC Kąpiele w Truskawcu 


p 22 ARCO W IR W Wa OMG 0 TUNE 


Cena jednego orygiu. pudelka I złr. 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach. 

Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierw 
sze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadsełane poświadczenia i dziękczynienia 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamułlenia i zatkania ciała, niestrawności i 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach hy- 
sterji, bypochondrji, skłonności do womit i t. p. 

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 
we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch, A. Berliner, Zygmunt Rucker, Kleina Wwa. i Gebhart. 
W Białej Keler apt. i J. Berger — w Brzeżanach Józef Zminkowski I B. Fadenhecht — w Bochni Ni lski — 
Deckert — w Buczaczu J. Czerkawski — w Uhodorowle Z. J. Krynicki — w Czeraiowęzch J. Kódaiaki = igo. Sohmfekge Kolbe 
bromiln A. Grotowski — w Drohobyczy L. Kleczkowski — w Glinianaeh N. Helm — w Gródka A. Tomaszewski — w Husiaivnie 
F. Michalewicz — w Jagieinicy jka kr Jarosławia J. Rohm — w Kalnsza F. Hildebrand — w Kołomyi W. Kapfermann — 
w Krakowie dr. Sawiczewski apt- awornicki — w Krynicy H. Nitribitt — w Limanowie A. Múller — 1 ier —- 
w Manasterzyskach 'J, Lipschitz — w Nasiczy A. Mernych — w Nowym Sączu Kosterk'ewicza towa | Fel. t airina: pwp E 


wym T C. Lager = w Oswiecimle W. Polaczek — w Podgórza S. Schlesinger — w P śln Goidetso iE Ma- 
chalski — w Przemyślanach St. Mielecki — w Radowcach W Rezch E w p a Frzemyėim, Goidotachka i aya Eska 


| Rzeszowie J. Schaitter i spółka — 
Kriegseisen i Jul. Riedl — w Sanoku J, Zarewicz i J Jaklitsch — w Suczawie E. Botczat — w Starem Mieście A. rei A 
Stanisławowie R. Światalski dawniej Tominek — w Stryju Nassenblstt — w Szczyrea J. Pełka — w Tarnapolin A Morawetz i K. 


Buchelt -- w Tarnowie J. Jahn — w Torunia A. Giełdziński — w Tyśmieniey Karol Nzeki — , 
Heinz — w Znleszezykach J. Kotrębski — w Złoczowia Wolf Kiekaj s 8 : w Wadowicach F. 
Radoliński i Skupieński. 


l | . i Fołten, Schwarz 
ólkwi © Krzyżzaowski — w Kalisza Jabłkowski, 


Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegji. 

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabogoiach ptersio- 
wych i plucowych, w szkrofułach i w słabośoi „Rachitis.* Leczy najzastarzalsze oierpienia podagryczne i reumaty 
oczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 

Olej ten najczystszy i najskateczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, ni i jakie i i 
dzeń i saajdujo się, wo bitach w tym samym n ESA staBie. jak go pe o a Ekaiwiel ap > ki 

=== Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianegu, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. 
Cena całej butelki 1 złr. 80 e. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania. 


166 45—50 A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr, 562. 


DODATEK DO 


e 2, > 


Nr. 111. „GAZETY NARODOWEJ“ = p 


F. HOINKES 


we Lwowie w rynku pod I. 473 
poleca swój 


skład prawdziwej chińskiej HERBATY 


najlepszej jakości i po najumiarkowańszych 
cenach. 


(Ceny za 1 funt p. w. = 23 łutów w. w.) 


Herbata czarna. 


Nr. I. Congo . +: I zł. 20 ct 

„ IL. Souchong przednią 1 „ 60, 

p I E najlepsza Daaa 53 
' Herbata Pecco 

» IV. Przednia . s 25n A40 

„ V. Przedniejsza 3» — 

» V1. Najlepsza . ' fh eS 
Prawdziwa herbata karawanowa. 


a VII Przedniejsza 5% 

„ VIII Najlepsza = Gu, z 
Herbata zielona. 

Gumpowder perłowa 4 


n LJ 


Nadzwyczajny odbyt podaje mi sposo- 
bność każdego czsu świeżo sprowadzoną her- 
bata stużyć i ceny położyłem tak umiarko- 
wane, że mój skład herbaty najtańszym na- 
zwać można. 

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
sie jak najakuratuiej. 412 3—0 


Fiir Brauereien und 
Brandweinbrennerelen. 


Der Gefertigte erlaubt sicb, die P. T. 
Herren Brauerei: und Brandweinbrenne- 
rei-BeBitzer auf sein wohlassortiries La- 
ger der anerkannt besten, echt ameri- 
kanischen, vuikanibirten 


KAUTSCHUK - SCHLAUCHE 


in allen Dimensionen, und den dazu 

gekorigen Transferirungs - Maschinen, 

sammt allen Bestandtheilen , aufmerk- 
sam zu machen. 


Auf geneigte Anfragen werden bil- 
ligec gestellte Preis-Conreate franco 
zugesendet. 404 8—38 

Johann Kattus , 
Kaufmann in Wien, (Stadt am Hof Nr. 8.) 


SALON FRYZJERSKI 
Wielki 
Skład Parfumerji i Mydeł 


L. Janowskiego 
we Lwowie na placu Katedralny m 
1. 29, i krakowie w rynku Głównym, 
otrzymał temi dniami świeży transport 
Parfumerji i Mydeł zagranicznych, 0» 
raz Szczotek i Grzebieni do czesania 
i upinania dla Dam według najśwież- 
szych mód, które nsjuprzejmiej po u- 

miarkowanych cenach poleca. 

Zwracam uwagę na nejlepszy 
srodek zmieuiania barwy włosów prze- 
429 zemnie wynaleziony, 2—0 


SYROP CHRZANOWY Z JODEM 


przygotowany przez pp Grimault et 

Cie. aptekarzy w Paryżu, na ulicy 

Feuillade nr. 7, posiada dowiedzioną 
wyższość nad 


TRANEM RYBIM. 


Według świadectw wielu le- 
karzy ordynujących w szpitalach 
Paryzkich, świadectw zamieszczo- 
nych w metedzie użycia tego le- 
karstwa, jąk również na zasadzie 
licznych pochwał kilkunastu aka- 
demij medycznych, syrop ten 
nierównie pomyślniejszę sprawia 
skutki w tych słabościach gdzie 
zażywanie tranu rybiego dotąd 
przepisywano. Leezy on słabości 
piersiowe, skrofuły,* lymfatyzm 3 
bladość cery, rozmięklość ciała, 
apetyt przywraca, czyści krew 
Ì odnawia cały organizm czło- 
wieka; jednem słowem, jest on 
najsilniejszym ze wszystkich środ- 
ków krew oezyszczających, jakie 
do dziś odkryte zostały. Nie u- 
trudza on żołądka, jak jodan po- 
tasinm lub jodan żelaza, ale na- 
dewszystko nieocenionym jest dla 
dzieci skrotulicznych i cierpią- 
cych na gruczoły. Słynny doktos 

azenąve, ordynający w 8Zpi- 
leg ów. Ludwika w Paryżu, za- 
ci erid iekarstwo szczególniej w 
inpo Sch skórnych, łącznie z 
p snami noszącemi jego nazwi- 


sko. Cena 2 zł 
à zir, À a- 
kowaniem 3 air 80 kr., z op 
a Po. aptekarzy : we Lwo- 
pod Białym 
ędaińskiego, 
ozowskiego, w 


PATE PECTORALE 
REGNAULD AINÉ 


Srodek ten od lat 44 posiada ciągle niezmien. 
ne i wielkie we Francji powodzenie tak da- 
e. Że stał się dziś popularny o. e feral 
atary, sapkę, fluksje, zapale | 
Doświadczeni oing apra azilis e dod 
jego nie wchodzi wcale opium. Dostać mo- 
ŻOR w Warszawie w składach materjałów 4- 
Ptecznych pp. Salla i Mrozowskiego; W 
aptekach pp. Chrościckiego w Wilnie, 
re SKERA we Lwowie, Brunona Miczyń: 
skiego w Krakowie. 324 (4—0) 


Cena 76 kr., z opakowaniem 85 kr. 


| 
| 


ŚWIEŻYCH NATURALSYCH 


Wód mineralnych 


tak KRAJOWYCH jako też ZAGRANICZNYCH 440 (2—6) 


napelnianych 1864 roku 


ctrzymaiiśmy wprost z Zakładów, jakoteż i dalej co tygodnia świeże przesyłki nadcho- 
dzić będą. 
Sprowadzając znaczne transporta wód bezpośrednio z zakładów , ustanowiliśmy ceny 
JAK NAJTANSZE, które przy większem kupnie stosownie zniżone będą. 


Cenniki można na żądanie bezpłatnie w każdym czasie otrzymać. 


J. F. Kleina W“: i Gebhardi 


pod niebieską gwiuzdą l. 232 miasto. 


SKSMSUNURUSUSURUSUSUSUNUNUM 
Już za kilka dni 


© [9 Wd = WE 
RZ> dnia 25. maja “Œg 
nasiąpi pierwsze clągnienie wielkiego frankfurckiego pieniężnego losowa- 
nia głównych wygranych złr. 206.000, 15000, 130.000. 120.000, 115.000, 
100.000. 50.006, 30.000, 25.000, 26.000, 15 000, 12.000, 10.000, 6.000, 
5.000, 4.000. 3.000, 2 000, 1.000 I t. d. w srebrze. 


Całe losy oryginalne na wszystkie ciągnienia kosztują 100 złr. w.a., 
pół losu oryginaluego 86 złr. Za wkładką 40 złr., 20 złr. i 10 zir. można wszy- 
Btkie korzyści osiągnąć, jeśli się szan. publiczność wcześnie uda do głównego biura 

B. Griinebauma 
Praterplatz w Frankfurcie nad Menem. 


RANRNA KARNA KR NZ NR NR NZ NANZNARNK 


RNA NARARARA X 


Przesyłki wszelkiego- rodzaju 
towarów, mebli i sprzętów 
podróżnych lub domowych 
we wszystkich kierunkach tak w kraju jak i Zza granicą, ułatwia 


szybko i po cenach miernych 
Bióro spedycyjne 


Augusta Schellenberga 


we Lwowie przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod 1. 821. 


NR ŁKS KR KŚ US US EOS USK ŁR URUNAN Z 
x GES EA 


420 4—0 


° Ceny fabryczne- 
Zlecenia z prowincji załatwiają się szybko. 408 3-3 


N. 
ANAKARA NR PA RA NANRNRKA NAN NN NR Y 


S 
X LJ . e i e 21 
R fabryki igieł do szycia pe 
A W. HAGERA w Wiedniu, Lichtensteg Nr. 4. a 
S MOURNING EMAIL i STEEL PINS. a 
% Igly do maszyn szycia wszelkich ' r Tu te od" szklannemi. Se 
systemów. Ą dzkie. 
N sły prawdziwie angielskie. Szpilki doar inair 2 
4 Igły z uszkami niebieskiemi i zło: | Druty do robienia tkanin, 
> o iaiy To if dirki Pvdiaink | Nanadgtii i pierścienie do szycia. R) 
alnemi d 
R] Igiy baczkowe i kanwowe. Iglelniki i inne tego rodzaju przed- Ż 
Igły bezpieczństwa. mioty. 
4 st 
Ń 


Wielce korzystne kupno towarów blawatnych i konfekcy 


yz EFFE TWE 


J. Tegischer et Veiter 
z Tyrolu, polecają Szanownej Publiezności swój wielki 


SKŁAD FABRYCZNY 


różnego rodzaju 


KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH 
KAPELUSZÓW SLOMIANYCH 


podług najnowszego fasonu, 434 2—0 | 
hurtem i pojedyńczo i po najumiarkowańszych cenach 


UNUNDUSUNUSUBUSUNUNKIUNSKNN KASE 


KLAD FUTER 


Karola Armatysa 


(naprzeciw katedry, róg ulicy Halickiej) 
przyjmuje 


FU TRA 


tak męzkie jak i damskie do przechowania 
przez czas letni, 390 5—6 


RSRNA RA NR NZNUNANRNR PA NA SRA 


6. SOPUCII 


poleca swój 
skład płócien i białych towarów 
pod piękną Polką 
przy ulicy Halickiej pod liczbą 242 we Lwowie 


wszelkich rodzajów płócien, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa, dy- 
mek, serwet do kawy, dreliszków, francuzkich batystów i chustek, koszul, koro- 
nek, barkanów i piki, zonesu, firanek, jako też 


PIEKNY WYBÓR 


haftowanych kołnierzyków i mankietek, szlarek i wstawek, 


pończoch i szkarpetek, pikowych i wełnianych kołder, ceraty na stoły ina meble, 
angielskich niei i igieł, bawełny, jedwabiu, 


Na NE W WABEM W, 


kaloszy amerykańskich, flaneli, kaftaników i kalesonów wełnianych, wełny hygie- 
nicznej, jako też wszystkich białych towarów i innych do tego handlu należących 
artykułów po 


ANANRRNA PRA SA NUNRNK 


; 
; 
3 
5 
i 
i 
n 


najmierniejszych stałych cenach. 
Oprócz tego doncsi, iż posiada 


JEDYNY SKŁAD PŁÓTNA 
i wyrobów płóciennych 
dla Galicji 
król. uprzywilejowanej fabryki 
E. Oberleitnera synów w Schónbergu na Morawie. 
L= 36 JŁoJEKI ; 1 | JĄ 


= 


439 2—12 


ces. 


PTT ; A D A RA a, "sy? n r 
A AARG TAE o 


e t 


5 


W MAGAZYNIE 


J. KUR 


we Lwowie, plac Marjacki 061. 


A 


Powróciwszy właśnie % zagranicy, 


gdzie z powodu stagnacji handlowej ogromna ilość towarów nadzwyczaj 
tanio zakupiłem. mam przyjemność polecić , 


430 3—4 
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SZANÓWNYM DAMOM 
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materje jedwabne i wełniane, mantyle, zarzatki, beduiny, szale, 
chustki i gotowe suknie. 


B m 


we Lwowie, w rynku pod 1. 173 obok księgarni p. K. Wilda, poleca po najumiarkowań- 


szych cenach fabrycznych 


PŁÓTNO 


rumburgskie i holenderskie weby, lniane i bawełniane dymki, płótno na prześcieradła bez 
szwu i w wielkim doborze 


BIBKIMIĄ SPOROVA 


w garniturach na 6, 12, 18 i 24 osób; jako też pojedyńcze obrusy i serwetki, ręczniki, chu- 

stki do nosa, serwety i serwetki do kawy, kolorowy perkal na koszułe i suknie, pończochy, 

szkarpetki, wszystkie gatunki nici angielskich maszynowych do szycia i robienia pończoch 

i bawełnę pottendorfską do pończoszkowej roboty. s 

W skutek zawiązania stosunków handlowych z największemi fabrykami, jest w stanie 
najlepszy tówar po najumiarkowańszych cenach sprzedawać. A 

Przyjmuje także wszelkie zamówienia na gotowa bieliznę dla męzczyn i pań i zała. 

twia je po najumiarkowańszej cenie; zapewnia oraz że zamówienia z prowincji jak najso- 
lidarniej uskutecznione zostaną. 287 4—4 


BRACIA TOWARNICCY 


we Lwowie, w Rynku pod 1. 56 przy rogu ulicy Dykasterjalnej, 
polecają swój obficie zaopatrzony 34 «s 


SKŁAD TOWARÓW BŁAWATNYCH 


i PŁÓCIEN 


a mianowicie wielki wybór najnowszych materji wełnianych i póliedwabnych 
na suknie damskie, muszlinków. batyścików. perkalików. bareżów, fularów, 
materji jedwabnych, aksamitów. szalów I chustek wełnianych, pasów 
polskich jedwabnych i litych, dywanów angielskich różnej wielkości i na łokcie, 
chodników. chnstek płóciennych, batystowych i jedwabnych, materyj i aksa- + 
mitów wełnianych oraz ceraty amerykańskiej na obicie mebli. firanek mu- 
szlinowych, siątkowych i tiułowych haftowanych — mantyl, paletotów i zarzu- 
tek jedwabnych, aksamitnych i wełnianych najnowszego kroju, różnego rodzaju 
towarów bawełnianych białych. kołder wełnianych, materaców , pończoch, 
pytli, pozamanterji, parasolek i deszczochronów, kamizelek. krawątek, wełnianych 
i goubelinowych kap i serwet, nareszcie dobór płócien I stołowej bielizny z 
najznakomitszych fabryk pod zaręczeniem za czysto lniany i rzetelny te- 
war po najumiarkowąnszy:h cenach. Przytem utrzymują skład komisowy bielizny 
gotowej damskiej i męzkiej z fabryki Klattas w Czechach. którą od 1 gia. 
12 cent, do 10 gid. w. a. po stałych fabrycznych cenach sprzedają. Niemniej znaj- 
duje się u nich wybór materyj szychowych: jedwabnych i srebrem lub złotem 
tkanych na szaty kościelne, tudzież ornatów, kap, velum, alb, komży i cho. 
rągwi gotowych, także przyjmują zamówienia na takowe jakoteż na balda- 
chimy i inne sprzęty keścielne, zapewniając spieszna i dokładne nskutecznienie. 


Słynące po świecie 


PRAWDZIWE AMERYKAŃSKIE 


we wszystkich i na ostatniej londyńskiej wystawie 
powszechnej, Medalem wielkim zaszczycone 


MASZYNY do SZYCIA 


z fabryki panów Wheeler et Wilson w Nowym 
Jorkufsą do nabycia po cenach stałych w handlu 
Jplócien 


Stanisława Buszaka 
we Lwowie. 


Wyrażona firma Zapresza wszystkie panie 
i trudnigce sie tem osoby, przekonać się 0 za- 
r4m dziwiających zdolnościach w wykonaniu tych mą- 
a. 5 i szyn. niemniej o trwałości i elegancji konstrukcji 
i piękności robót na nich „dokonanych, przytem poleca też do maszyn fotke igły, nie, 
bzwełny ! jedwabie wszelkiego koloru ną szpulkach nawijane. 


Każdy z kupujących otrzyma naukowe objaśnienie bezpłatnie. 


-~ 


309 6—0 
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Nowo wynaleziona c. k. uprzywil. Woda zwana 


f W q 
ad 

hi Sal t 
-i 
która słnży do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków w sku. 
tek ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczystości skóry, 
tak ra twarzy, jak i na całem ciele. Szczegółowo zas wygładza zmarszczki, tak 
przedwczesne, jak i w skutek wieku pochodzące, Ta woda nadaje skórze mięk- 
kości, delikatności i połysku aksamitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy majowej 
chemicznie przyrządzona. Podobne środki wielorakie w tym celu były dotych- 
czas li tylko z zagranicy sprowadzane, jednak wynalazek ten, jako pierwszy w 
kraju i najdoskonalszy utwor po chemicznym rozbiorze c. k. wydziału w Wie- 
dniu uznany, otrzymał wyłączny c. k. przywilej, Flaszeczka z instrukcją ko- 
sztuje 1 złr. 30 kr. w. a. 


We Lwowie na składzie mają: PP. A. Berliner apt- pod Opatrznością, J. Bo- 
chnak et Adam, J. Brun, Ebenberger apt. pod Węgierską korong, A. Horn. F. W. 
Królikowski, J. Reiss, Z. Ruker apt. pod Srebrnym orłem, B. Stiller, Dr. Zarzycki 
apt. pod Złotym orlem i apt. pod Złotym lwem. 


„Pomniejsze składy na prowincji mają: W Bochni P. Niedziclski, w Brodach 
Gomuliński, w Brzeżanach E. Mórl, w Brzostku P, Zieniewicz, w Buczacza Ko- 
drębski i Kercel, w Czerniowcach J. Schnfrch, w Husiątynie Michalew icz, w Ja 
worowie Lachowicz apt., w Kołomyi Sidorowicz, w Krakowie J. Jahn i J. Gobi, 
w PrzemyśluPraczyński, w Przeworsku Świtalski, w Rzeszowie J. Sehaitter i Sp», 
w Samborze Kriegseisen apt., w Sanoku J. Jaklitsch, w Skałacie Dziemtewski, w 
Stanisławowie Stecher, w Stryju Edw. Kornberger apt., w Tarnopolu Morawetz, 
w Tarnowie J. Jahn, w Zaleszczykach Kodrębski, w Złoczowie Pettesch apt., 
w Zóikwi Krzyżanowski apt. 


z 
s 
R 


Świadectwa. 


> Po wielorakiem używaniu Rosy piękności przeciw liszajom i piegom, osią- 

gnai niżej podpisany. najlepszy skutek, a będac zadowolony z używania tejże, 

Polecam ja jak najlepiej. 8 6—0 
Dubiecko dnia 21. marca, 


= 
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M. Armhaus, lekarz sądowy. 


SKANY RA NANANA NA RANARARA RARA: 
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WONICZ 


Zaklad zdrojowy Otwiera się jak rkl 4 
: e jak zwykle 20. maja. K piele słono-jc iel i 
p łala parowa. przyrząd do oddechania gazem wędlowadowym Belkotki w chorobach pine 
ky za Jodobromową silniejsza Karola i słabsza Amelii woda żelazista żętyca. 
Ma azem ordynującym przy zdrojach Wny Karol Moszczsńaki, dr. med. i chirurgii 
handlu wi skład wody dla Lwowa w handlu p. Karoła Schnbatha, dla Krakowa w 
nieza ; etza; także jest potrzebnym rutynowany snbjekt do filialnej apteki w Two. 
aczególy udzieli apteka w Rymanowie. 878 4—8 


Ww > ROT 
Jdawcy i redaktorowie odpowiedzialni: 


5540 


Jan Dobrząński, 


| 


W Księgarni i Wydawnictwie dzieł katoli- 
ckich w Krakowie, jako też i we wszystkich 
księgarniach w kraju i sa granicą dziełko 


NOWO WYSZŁE 
jest do nabycia, pod tytułem: 


GORZAŁKA 


źródłem 431 2—2 


WSZELKICH ZBRODNI 


WOBEC BOGA i LUDZI 
Napisał 
Ksiądz Feliks Gondek, 
proboszcz z Krzyżanowice dyecezji 
Tarnowskiej, 

Na papierze pięknym maszynowym, w 8ce, 

stronnie I— VIII, MZ Cena egzemplarza 
ent, 


10.000 „ " » 
6.000 „ h 


5.000 a 
3.000 , 
3007 r 


425 11—20 


Abraham's Porte-Voix 
(en Miniature a Paris), 


GŁUCHOTA. 


Nowo odkryty akustyczny in- 
strument dla cierpiących na słuch, 
który swoją skutecznością wszy- 
stko dotąd wynalezione przewyż- 
Sza, jest podługj ucha zrobiony, 
ledwo widzialny, gdyż tylko 1 
centimetr grubości posiada, działa 
bardzo skutecznie, że po zaapli- 
kowaniu go osłabiony organ swą 
działalność odzyskuje tak dale- 
ce, iż chorzy mogą wygodnie 
brać |udział we wszelkich kon- 
wersącjach i szumienie w uszach 
zupełnie ustaje; jednem słowem, 
wynalazek ten zasługuje na po- 
wszechną uwagę. 


Cena jednej pary akustyczne- 
go instrumentu ze srebra ko- 
sztuje 9 złr. 


Taki sam pozłacany 12 złr., 
którego opis i zastosowanie przy 
każdem pudełku się znajdują, 
jest do nabycia w aptece p. ZYG. 
RUKERA we Lwowie. 


ESY" Z przesyłką pocztową 
o 10 centów więcej. 98 7—0 


Dnia 1. czerwca 1864. 


1. ciągnienie najnowszej 
e. k. austrjackiej pożyczki 
państwowej z r. 1864, 


Sprzedaż tych losów jest prawnie po- 
zwolona, we wszystkich państwach. Główne 
wygrane tej pożyczkisą następujące: 20 po 
250.400 zir., 10 po 220 000, KRZ 
200 000. 81 po 150.000, 20 po 50.000, 
20 po 23000. 121 po 20.000, 90 po 
15.000, 171 po 10.000, 332 pa 5.000, 
432 po 2.000, 383 po 1.000, 1330 po 500, 
o 400, dalej małe wygrana po zir. 
200, 195, 190, 185, 180, 175, 170, 165, 
160, 155, 150, 145, 140. Każda obligacja 
musi bezwarunkowo najmniej 135 zir. wygrać. 

Ca rok bywa 5 ciągnień, i tak 1. czerw- 
ca, 1. Września, 1. grudnia, 1. mzrca i 15, 
kwietnia. , 

losy na powyższe ciągnienie sprzedają 


j się jak najtaniej. 


Los orygiuainy na każde ciągnienie kg- 
sztuje $ złr. w. 8. , 
16 losów oryginalnych na każde ciagnie. 
nie kosztuje 15 złr. w. a. 
Plany gry i listy ciągnień bozpłatnie 
rozesłane będą. Zlecenia opatrzone gotówką 
proszę przesłać pod adresą 


328 6-8 Jean Schrimpf 
Grosshandlungshaus in Frankfurt a. M 


WYPRZEDAŻ 


Podpisany zmienia swój lokal a przytem i skład towarów, za- 
myślif przeto wysprzedać następujące towary po fabrycznej ce- 
nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny: 

15.000 łokci różnych materji wełnianych po cnt. 


bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20, 
muszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po cnt, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 
różnych materji na pokrycie mebl po cnt. 45, 50, 55, 60, 10, 80, złr. 1, 1.20, 
dywanów łokieć po ent. 65, 75, 85, 90, 95 złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50, 
200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65, 


Gdy ta wyprzedaż tylko przez miesiąc Maj trwać będzie, więc zapra- 
szam Szanowną Publiczność do korzystania i przekonania się naocznego o wyborze 
towarów najmodniejszych i nadzwyczajnie nizkich cenach. 

Próbki rozgełają się na każde żądanie. 


Witalis W. Smochowski. 


RRIKKKKKKKKKKERKRKRI KE 


W. 


25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 — 
złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a. 
jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2.50, 3 do 4 w.a. 
1.50 do 3 w. a. 
55, 60, 65, 70 w. a. 
i 120, 1:50; 2, 2.20; 2.50 do"3 w. a. 
3, 3.50 do 4 w. a. 


70, 80, 100 de 150 w. a. 


Tadeusz Uzieblo, 


we Lwowie w Rynku pod Litwinką. 


WWRAWAYAWIAKANANAANAKAKKKA 


Odezwa do moich dlużników! 


Z końcem roku 1863 rozesłałem rachunki za dostarczane w ciągu 
tegoż roku książki, nótyit. p.. razem przeszło 45.000 złr. w. a. wy- 
noszące. Do końea kwietnia b. r. zaledwo JEDNĄ PIĄTĄ CZĘSC 
tęj sumy na owe rachunki otrzymałem. chociaż po wielkiej części 
zawierają one także zaległości z roku 1862 a nawet dawniejsze. Gdy 
jędnak obok dłużników mam także i wierzycieli. i to takich. którzy 
wzgledem mnie nie mają tyle wyrozumiałości ile ja miewam wzglę- 
dem moich dłużników, a pisemne moje odezwy i chociażby najgorę- 
tsze prożby i upomnienia się, tylko nader rzadko pomysiny odnoszą 
skutek — przeto widzę się zmuszonym na tej drodze prosić 


wszystkich Szan. PP. którzy mnie są winni 


ażeby się jaknajrychlej uiścić raczyli z należytości. na które rachunki 
raz w styczniu, powtórnie zaś w kwietniu b. r. otrzymać musieli. 
lub przynajmniej aby się ze mną porozumieli względem częściowego 
spłacenia długu. 

W całej zagranicy od dawna przyjęta jest zasada niekredyto- 
wania nikomu na dal, ktoby dawniejszego rachunku nie zapła- 
cił; niepodobna odmówić słuszności tej zasadzie i dłużej opierać 
się jej przyjęciu u nas. 

Nie mogę też pominąć tej sposobności bez PODZIĘKOWANIA 
wszystkim tym szanownym protektorom księgarni mojej. którzy zwy- 
kli punktualnie z należytości Się uiszczać. bo tym zawdzięczam do- 
tychczasową możność dotrzymywania własnych moich zobowiązań. 

Lwów dnia 3. maja 1864 r. 


423 2—3 KAROL WILD księgarz. 
SSKKARSŃNSKSSYSSŻAYKKŃISSYSANSSNNK 
Dnia 31. maja r. b. i 
ciągnienie w. księztwa Badeńskiego 
państwowej pożyczki 
kolei żelaznej | 


głównych wygranych złr.: 40000, 

35.000, 15.000, 12.000, £0.000, 5.000 

4.900, 4.000, 2.000, 1.000, 256, 35, 

48 najmniejsza wygrana, którą każdy 
los obligacyjny wygrać musi. 


S 


Dnia 1. czerwca b.r. 
ciągnienie najnowszej c. k. austrjackiej 
pożyczki państwowej 

z roku 1864 
głównych wygranych złr. 250.000, 
220.000, 200.000, 150.006, 50.000, 
25.000. 20.000, 15.000, 10 000, 
5.000, 2000, 1.000 it. d. 135 zir. 
najmniejsza wygrana, którą każdy 108 

obligacyjny wygrywa. 


| 
| 
| 


_ Jeden numer losu na ciągnienie bndeńskiej i jeden na ciągnienie sustrja- 
ckiej pożyczki kosztuje razem 3 złr. w. a. — 3 losy badeńskie i 3 austrjackie ko- 
sztają 8 złr. — 6 losów badeńskich i 6 austrjackich kosztują tylko 15 ziro w. a. 
Pojedyńczy numer losu na jedno z wymienionych ciągnień Kosztuje 2 złr. w. a. 

Łaskawe zlecenia z dołączeniem gotówki w banknotach, uprasza się rychło 
do podpisanego przesłać, który każdemu. udział biorącemu listy w a bezpła: 


tnie przeseła. 
"a Adolf Beuschi 


w Frankfarcie nad Monem. 
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J. L. Ńinger i spółka 


na placu ów. Ducha, miasto pod liczbą 32. 
polecają 
swój świeżo i bogato zaopatrzony Skład prawdziwych 
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różnego rodzaju 


bielizny stołowej, ręczników i serwet 
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z znakomitej i rzetelnej fabryki pp. Raymann et Cie. w Freywaldau, tudzież naj- 
nowszych jedwabnych, wełnianych i bs:wełnianych 


materyj na suknie damskie, 


perkalów, batystów, chustek jedwabnych białych. Crepe de Chin, szalów wełnia- 
nych, dywanów, obić na meble, kap na łóżka i innych rozmaitych towarów, po 
najumiarkow ańszych cenach. 


Zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak najrychlej, a próbki na żąda- 


nie odsełają się odwrotną pocztą. 379 5—6 


Drukiem Kornela Pillera. 


„DODATEK 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 10. maja. 


(S) Na posiedzeniu wczorajszem Izby ciągnęły 
się trzeci dzień z kolei rozprawy ogolne nad bud- 
żetem. Ani mowa pana Daloz, ani obrona komi- 
sarza rządowego, pana Vuitry, wice -prezesa rady 
stanu, nie rzuciły żadnego nowego Światła. Pan 
Daloz lekko krytykował niektóre podatki, ządając 
ich zmniejszenia, a natomiast pod niebiosa wysła- 
wiał wyprawę meksykańską, która podług niego 
w ostatecznym wypadku przyniesie poddanym ce- 
sarza Maksymiliana wyzwolenie z pod zagrażają- 
cego dawniej Meksykawi podboju przez Stany Zje- 
dnoczone, a nadto ubezpiecza wpływ Europy, Z 
pod którego Juarez wspólnie ze Stanami Zjedno- 
czonemi usiłował wyzwolić północną Amerykę. 
Pan Vuitry osądził trafnie, że krytyka p. Thiersa 
głównie na uwagę zasługuje, pominąwszy więc in- 
nych mowców, jemu jedynie odpowiadał. Mowa je- 
go była jasną; nie zapuszczając się w kwestję po- 
lityczną, pilnował się wyłącznie cyfer. Drobiazgo- 
we zbijanie p. Thiersa w niczem krytyki tego osta- 
tniego nie osłabiło, wyjąwszy może jednego tylko 
punktu, w którym pan Thiers, zanadto duchem o- 
pozycji uniesiony, wyrzucając rządowi zużytkowa- 
nie -na bieżące potrzeby amortyzacyjnego fundu- 
szu, policzył to w poczet nowych długów państwa. 
Wice -prezydent rady stanu dał też przytyk fili- 
powskiemu ministrowi za stawianie na równi fi- 
nansów z ostatnich lat lipcowej monarchii z finau- 
sami rzeczypospolitej, Wykazał bowiem pan Vui- 
try, że budżet z 1851 roku o stokilkadziesiąt mı- 
łionów miższym był od budzetu z roku 1847. Ta 
poprawka nie przemawia wcale na korzyść cesar- 
skich finansów. Rządowy mowca zakończył obro- 
ną finansowego systematu, przez pana Foulda wpro- 
wadzonego, to jest podziału budżelu na zwyczaj- 
ny i nadzwyczajny, zamiany renty, a mianowicie 
wotowania wydatków ministerjami z możnością, 
służącą rządowi, przenoszenia kredytów z jednego 
rozdziału na drugi. W cyfrach przynajmniej jas- 
nym był pan Vuitry, niezrozumiałym w kwestji 
ogólnej; i nic dziwnego, bo broniąc zrozumiale 
złej Sprawy, tylko do zupełnego jej przegra- 
nia przyczynić się można. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu pan Berryer miał przemawiać w ogólnej 
finansowej kwestji i jeszcze na niem zapewne 
rozpoczną się szczegółowe debaty. 

Z Algierji odebrał minister wojny raporta od 
jenerałów Jussuf i Deligny, z których pierwszy do- 
nosi o zupełnej spokojności zajętego kraju, drugi 
o połączenie się z jenerałem Martineau, po otrzy- 
manem przez tego ostatniego pod Ain-Legta zwy- 
cięztwie. Dwie te kolumny 4. maja rozdzielić się 
znowu miały i osobno ścigać nieprzyjaciela. 

, Pan Cowley, ambasador angielski, po kilkodnio- 
wej wycieczce powrócił do Paryża; pan Goltz ju- 
tro jest spodziewany z podróży, do Koblencji od- 
bytej dla naradzenia się i odebrania instrukcji od 
swego monarchy, króla pruskiego. 

Wypadek wczorajszej konferencji londyńskiej 
ze wszech stron doniesionym wam został, powra- 
cam więc do niego dla tego jedynie, aby powtó- 
rzyć, że la (Gazetfe de Bruxelles dowodzi, iż 
Moskwa, nibyto neutralna, a niby prolegująca Da- 
nię, W rzeczy samej pierwsza pobudziła mocar- 
stwa niemieckie do niesprawiedliwej wojny. 

Pan Persigny, zaproszony na prezydującego 
wystawy prowincjonalnej rolniczej w Roanne, za- 
gaił ją mową czysto politycznej treści. Sławił po- 
kój, wystawiał jego potrzebę i gwarancje, jakie mu 
daje rząd cesarski, Według niego lud wiejski, 
ze wszystkich złożony stanów, bez nieprzyjaźni 
ze sobą zyjących i niewystawionych na walkę 
sprzecznych interesów, jest rzeczywiście oświeco- 
nym. W miastach Sprzeczne potrzeby dzielą ludzi 
na pewne warstwy; nienawiść zaciera rzeczywistą 
oświatę, a tylko jednostronną, więc błędną, dać 
może. I dla tego, mimo namjętnych często ku 
rzeczom wzniosłym uniesień, ludność miejska ni- 
żej w ogóle od stoi wiejskiej, Egoizm, uczucie 
nienawiści i skłonność do nieporządku ja cechu- 
ja. Stało się to widocznem podczas ostatnich wy- 
borów; prowincje nadesłały do Izby „prawodawczej 
reprezentantów, miłujących pokój i postęp a do 
cesarstwa przywiązanych, wielkie zas miasta ludzi 
przewrotu i wojny, przeciwnych rządowi, który 
dobry byt i porządek w państwie gruntuje. Rozu- 
mowanie pana Persigny może zaiste nowego do- 
dać prawdopodobieństwa dawnej pogłośce, według 
której usuniętym został z ministerjum spraw we- 
wnętrznych z powodu nieporządku, zaszłego w 
jego władzach umysłowych. 

| Paryzki sąd przysięgłych zajmuje się od dwóch 
dni sprawą doktora medycyny, la Pommerals, któ- 
ra swą opmierzłością wstręt budzi, a więc i ŚCią 
ga uwagę publiczności, La Pommerais jest czło- 
wiekiem zonatym; miał on za metresę zakochaną 
w nim wdowę, de Pauw, którą otruć postanowił 

b, aby mu to otruci i hel : 
w sposob, a". - 0 Otrucje pół miliona franków 
przyniosło. Skiapa 35 WIĘC do zaasekurowania swe- 
go życia za SUMĘ 50.000 franków, a następnie 
do cedowania mu te] asekuracji, Cesję tę zyskuje 

ac : sw, klore zarazem jej 5... 
użyciem środków, “5 „azem jej śmierć spro- 
wadzają. Wdowa miała kilkoro dzieci i biedną 
była, przystała przeto na udanie choroby, któraby 
jako grożąca jej zyciu SEO A owała towarzystwo 
asekuracyjne do odkupienia 0% Miej za niższą ce. 
nę sum, które na przypadek IJ Rad wypłacone 
być miały. Gdyby układ nowy nar apii IE Pom. 
merais zawiedzionym by został vi | „Tachu- 
bach zysku, to też nie szło mu 9 u. ad, r 0 Za- 
danie pani Pauw rzeczywistej trucizny, poć Pozo. 

S zie za sobą chorobliwe 
rem lekarstwa, pociągającego Azow 
znamiona. Jakoż digitaliną otruta Zostasa. . d 5, 
śmierci nie domyślano się tej zbrodni, 1 opiero 
w 4 dni po pogrzebie dokonano aulopsh. Rozpra- 
wy sądowe dopiero się zaczęły i po'weją przy- 
najmniej dni kilka; nie pozwalają jednak wątpić, 
że la Pommerais jest istotnym zbrodniarzem. 


do Nr, M1. 


Istnieją nawet poszlaki, że już dwa łata poprze- | 


dnio w ten sam sposób otruł matkę swojej zony. 


Paryż 11. maja. 


(SJ Pan Berryer rozpoczął czwarte i ostatnie 
posiedzenie Izby prawodawczej, poświęcone ogól- 
nym rozprawom nad budżetem, od upomnienia 
się za swym ulubionym rządem, to jest, za legi- 
tymizmem. Roku więc 1830 pochwałami się swe- 
mi uczepił, opierając je na wysokości renty, któ 
rej ceny rzeczywiście podówczas dzisiejsze prze- 
wyższały. Renta trzyprocentowa płaciła się o 10 
na sto wyżej jak obecnie, a czteroprocentowa na 


102 stała. Z tej okoliczności, dowodzącej obfitości | 


kapitałów, wnioskował pan Berryer za absolutną 
wyższością legitymistycznego rządu. Nastąpiły za- 
przeczenia i przeciwne wykrzykniki; wtedy pan 
Berryer odpierając interpelantow, winę obcego 


najazdu na legitymizm zwalających, z namiętno- | 
ścią zarzut bonapartystów odrzucił, twierdząc, że | 


zaborcze zamiary Napoleona I[.i jego kampania mo- 


skiewska, koalicję do Paryża sprowadziły, a za | 
to nieszczęście, nieobciążające bynajmniej upadłej 
monarchii, Francja odpokutować musiała. Słowem, 


mowca wszedł na lę drogę uwag, dotyczących 
ubiegłych czasów, na którą bczpotrzebnie wpro- 
wadził Izbę pan de Saint Paul, członek więk- 
szości. Po pewnym czasie trwania chaotycznych 
krzyków, powrócił p. Berryer do istotnego przed- 


miotu swej mowy, to jest do budżetu przychodu; ` 


materję bowiem wydatków za wyczerpaną przez 
pana Thiersa uznał. Krytyka do trzech odnosiła 
się punktów: najprzód dowodził p. Berryer, że 
nieprawnem jest obracanie funduszu amortyzacyj- 
nego na inne potrzeby, skoro ten fundusz przy 
zaciąganiu każdej pożyczki specjalnie na jej umo- 
rzenie przez Izby i panującego przeznaczonym 
bywa. Powtóre, wykazywał, że meksykańskie 
renty nie mogą przynieść przewidywanych fundu- 
szów. Potrzecie, że to samo mieć będzie miejsce 
względem przyszłorocznych dochodów niestałych. 
Te dochody według przypuszczeń budżetu w roku 
1865 o 3 miliony niższemi być mają, aniżeli 
w roku 1863. Takie oszacowanie za fałszywe u- 
znał p. Berryer; dochody tej kategorji w jednym 
kwartale roku bieżącego okazały się o 6 milionów 
niższemi, aniżeli w ubiegłym roku. Zkądże nadzie- 
ja polepszenia tego stanu, gdy niepewność” poko- 
ju bynajmniej nie zachęca do czynnych przedsię- 
biorstw , a nietyłko stan finansów państwa, lecz i 
stan pieniężnego targu w najgorszem jest poło- 
żeniu, czego dowodem podniesienie przez bank 
francuzki do 8 od sta stopy eskontowej, i niedo- 
stateczny (bo tylko 250 milionów wynoszący) za- 
sób pieniężny tej głównej kredytowej instytucji ? 

Pan Rouher, minister stanu, w słabej odpo- 
wiedzi dotknął mnóstwa drobnych szczegółów, 
przez rozmaitych moweów podniesionych. W ogól- 
nem zaś zapatrywaniu nastawał na konieczność i 
prawdopodobieństwo pokoju, którego ustalenie 
dobry byt indywiduów i finanse państwa polepszy. 
Główną część mowy poświęcił wyprawie meksy- 
kańskiej i jej zbawiennym skutkom; i dła tego 
mowę pana Rouher uważać można nietylko za 
opartą na błędnych argumentach, lecz nadto 
za niepolityczną, bo sprzeciwiającą się przekona- 
niom tak opozycji jak i większości Izby. Pa- 
nowie Thiers i Jules Favre ogólne rozprawy 
przedłużyć chcieli, lecz większość Izby przeci- 
wnie zawyrokowała, tak że dzisiaj zaczyna się 
szezegółowy rozbiór budżetu. W ogólnej kwestji, 
niezaprzeczoną wyższość nad innemi przyznać na- 
leży mowie p. Thiersa, i to nietylko z powodu 
talentu, lecz i z powodu finansowych szczegółów, 
chociaż pokojowa polityka i uporne sprzeciwianie 
się wolności handlu, stanowią ujemne jej strony, na 
które się nie zgodzą ludzie postępu. 

O przyczynach i skutkach zawieszenia mię- 
dzy Danią a niemieckiemi mocarstwami kroków 
nieprzyjacielskich na miesiąc jeden, prawie zupeł- 
nie milczy dotąd dziennikarstwo. To tylko jest 
do nadmienienia, że jak onegdajsza frazelte de 
Bruxelles Moskwę uważała za podżegacza do na- 
padu na Danię, tak znowu wczorajsza ladepend. 
Belge honor zawartego chwilowego rozejmu Fran- 
cji przypisuje. Z ministerjum tutejszego miały 
wyjść do wszystkich ajentów dyplomatycznych ce- 
sarstwa depesze, objawiające im irządom, że Napole- 
on IH. w razie odrzucenia zawieszenia broni bez wa- 
znych i słusznych powodów, stanie stanowczo po 
stronie Anglii. Temu wystąpieniu przypisuje bel- 
gijski dziennik mniej wojenną niż dotąd postawę 
mocarstw niemieckich na konferencji. 


Paryż 12. maja. 

(B) W tych dniach w liczbie deputowanych 
zajmowali powszechną uwagę pp. Thiers, St. Paul, 
De Vuitry, Berryer i Rouher. Szło o ocenie- 
nie skarbu publicznego i jego zawiadownictwa. 
Ważne to i wymowne rozprawy, a przecież icl oce- 
meme innym zostawiamy. Zwracamy uwagę Czy- 
telników Gazety Narodowej na przemowę pana 
Persigny, na zebraniu agronomicznem w Roanne. 

„Wiadomo wszystkim do jakiego stopnia pan 
Persigny jest przywiązany do dzisiejszego władzcy 
Francuzów, jak wielką wagę cesarz przywiązuje 
do jego rad, jaki wreszcie mąż ten wywarł i wy- 
wiera wpływ na bieg rzeczy publicznych we 
Francji. 

Z głosu pana de Persigny, poznać można jak 
bolesny wywarł wpływ wybór deputowanych w 
Paryżu na osoby, stojące u szczytu władzy. Za- 
jzczyceni prawie jednomyślnością pp. Favre, Pel- 
3 dena ćroult, Ilavin, Simon, Ollivier, znani byli 
pana Pora ycznych zasad swoich. Całą więc myślą 
usiłowanie p w jego przemówieniu, całem jego 
boru, dać PAm ia PeBZYĘ „znaczenie jogo Wg: 
szkańcami AUS Rz we mieszkańcom wsi nad mie- 

8 . ”» A WSzystko jedynio dla tego, aby 

kie ob i i jawieni 
paryzki objawienie nie wziąść za objawienie 
Francji. 


„GAZETY NARODOWEJ? 


Porównał p. de Persigny dzisiejszy Paryż do 
| dawnego Rzymu, w którym agitacje, spory, krwi 
| przelew, pycha i duma zapalały wojny domowe. 
Okolice, wsie odznaczały się pracą, porządkiem 
i nieraz państwo ocaliły. 

Ztąd wyprowadza były minister spraw we- 
wnętrznych ten wniosek, że nie trzeba z objawień 
paryzkich sądzić o usposobieniu Francji. 

Oddajemy sprawiedliwość panu Persigny co 

| do ważności powołania ludności, zajmującej się 
rolnictwem. Ci co żywią mieszkańców, co się przy- 
kładają do bogactwa narodowego, powinni wywie- 
rać należny wpływ na kierunek sprawy publi- 
czuej. Ale nie możemy się z nim zgodzić na jego 
lekceważenie opinii Paryża. 

Paryż jest stolicą najoświeceńszej młodzieży, 
uczonych, artystów, różnego rodzaju umysłowych 
pracowników. Co tylko ma najwznioślejszego ma- 
jatek, praca, przemysł, kunszt, sztuka, tu się ci- 
Śnie, tu żyje, myśli, radzi, pisze. objawia. Jeśli 
Paryż nie jest sercem i duszą Francji, to nieza- 
wodnie jest jej głową. 

Wybory przeto paryzkie mają swoją wagę i 
lekce ich ważyć nie nalezy. 


zadowolony. (Il boude.) 

Ale czy to dobry sposób obrał p. Persigny 
dla zmniejszenia ich wpływu? Wszak ta opozycja 
nieliczna. Śmiało powiedzieć możemy, że ona nie 
odpowiedziała powszechnemu oczekiwaniu, — przy 
pierwszej walce parlamentarnej, rozbiła się na 
dwoje. 
ośmieliliśmy się wskazać gdzie tego leży przy- 
czyna. 


Na co nikt dotąd nie zwrócił uwagi, my / 


Opozycja z kilku, z kilkunastu , mogła stać | 


, się potęgą, gdyby była czuła swoje 
bienie. Ale niestety, wybrani przez Paryż są to ludzie 
czysto polityczni. Pięknego charakteru, z wielkie- 
mi zdolnościami, ale nie mają ani ekonomicznych, 
ani finansowych, ani socjalnych nauk. Zaden z 
nich w ważnem, bogactwa krajowego dotyczącem 
zadaniu, głosu nie zabrał. Ztąd też pochodzi, że 
programu nie ogłosili, nie wiedzieli czego żądać 
‘iw wewnętrznych, czego w zewnętrznych stosunkach. 

A jak mieli świetne, obszerne pole! Należa- 
ło się upominać o upowszechnienie ochronek, o za- 
łożenie domów przytułku dla kalek i starców, o 
upowszechnienie pożyczek dla pracujących, o u- 
doskonalenie gmin rolniczych i przemysłowych, o 
upowszechnienie szkół rzemieślniczych i gospo- 
darskich. Ale politycy sądzą, że już wszystko zdo- 


| byli, gdy otrzymali prawo powszechnego  głoso- 
| wania! 
1 A jakiz ich program w stosunkach zewnę- 


trznych? Czy się wznieśli nad sferę codzienną? 
Czy nie powinni byli wszystkiego dołożyć, aby 
wstrzymać postęp państwa co w puszczę zamie- 
nia Kaukaz i Polskę i co już armie swoje posu- 
wa przeciw Konstantynopolowi ? Czy nie powinni 
byli użyć moralnej potęgi, aby wpływem głosu 
wolnych obrońców ludu przemówić do braci Sta- 
nów Zjednoczonych i zatrzymać wylew krwi bra- 
terskiej, eo tylko samolubnej Anglii służy, z naj- 
większą dla rodu ludzkiego szkodą ? 

Oto był program dla opozycji. Co zrobiła? 
Nic. Podpisuje wnioski o utrzymanie pokoju. Zy- 
je z dnia na dzień. Nie ma planu, a przeto nie 
ma przyszłości. 

Gdyby to pan de Persigny był przedstawił, 
byłby może więcej wpływowi paryzkich deputo- 
wanych zaszkodził. 


Wiedeń 15. maja. 


(rt) Nie najpomyślniej idą konferencje w 
Londynie. Tutejszy gabinet stara się powstrzymy- 
wać plany pruskie, gdyż chodzi mu głównie o 
utrzymanie pokoju. Prusy usiłują znowu pozyskać 
pomoc Austrji a przynajmniej jej bierne zachowa- 
nie się, ale w zamian za upragnione zaokrąglenia 
nad Bałtykiem, nie mogą Austrji nie realnego o- 
fiarować w zamian. Z początku była mowa o u- 
stępstwach w zjednoczeniu cłowem. Przemysł au- 
strjacki zyskałby na tem, ale gdy wykonanie pla- 
now pruskich „prowadzi do wojny, więc śród woj- 
ny te korzyści nie tylko zniknęłyby, ale nawet 
zamiast korzyści okazałyby się klęski. W razie 
zaś wykonania zaboru nad Elbą bez wojny, to 
jest z przyzwoleniem Francji, trzebaby Prusom 
utrzymać traktat handlowy francusko-pruski, któ- 
rego znowu Auslrja nie przyjmie - u siebie, bo 
byłby zgubnym dla jej przemysłu. 

W sferach gdzie się bawią polityką, już ukła- 
dają płany załatwienia sporu duńskiego tak aby 
wszystkie mocarstwa były zadowolone. Prusy mia- 
łyby wziąć Holsztyn, Lauenburg i część Szlezwiku 
albo cały, Francja zareńskie prowincje niemieckie, 
Austrja Szlązk pruski, a Moskwa część zabranej 
jej traktatem paryskim Bessarabii i zniesienie wa- 
raków owego traktatu, odejmujących jej pano- 
wanie na Czarnem morzu, j 

W każdym razie coś w tej kombinacji moze 
tkwić i prawdy. Widać to z wielkiej ruchliwości 


posłan: ' 
nietwo i gdyby miała do tego potrzebne usposo- ; 


Turcji, obawiającej się widocznie, aby w kompen- ; 


saty układu o Danię nie wciągnięto i Naddunajskich 
księztw. Ma ona w podejrzeniu trzy mocarstwa 
wschodnie, iż się umówiły tajemnie o księztwa 
Naddunajskie! Ztąd ciągłe zbrojenia się Turcji, 
gromadzenia wojsk nad Dunajem w Rumelii i Do- 
bruczy. Wczoraj nadesłano telegram z Bukaresztu 
iż do ujścia Prutu do Dunaju przypłynęły dwa 
okręta wojenne tureckie i tam zarzuciły kotwicę. 
Rząd rumuński dozwolił wysiąść osadzie na ląd 
i rozłozyć się obozem pod Reni. Zapewne ta o- 
sada musi być dosyć znaczna. Telegram ten dalej 
mówi, 17 okręta te przybyły dla pilnowania gra- 
nie Multan i Wołoszczyzny jako księztw lenni- 
czych Turcji. Faktem więc się stało, że wojska 
tureckie stoją już na ziemi księztw. Czy tłumacze- 
niem, iż to lyłko esada okrętowa na łąd wysiadła 
dla wygodniejszego zaopatrzenia swych potrzeb, 
| zadowoli się Moskwa? Głoszono dawniej, że do- 


wodzca moskiewski ma nakaz wkroczenia natych- 
miast do księztw, skoroby tam wkroczyły wojska 
tureckie. dni 

Nieudanie się pożyczki ostatniej 70miłionowej 
zwróciło uwagę dziennikarstwa tutejszego na przy- 
czyny tego zdarzenia. Podnoszą jednak tylko drobne 
podrzędne a nie dotykają głównej, albo też rozpisują 
sięw ogólnikach, niemających żadnego znaczenia. 
W ogóle dziennikarstwo tutejsze straciło myśl prze- 
wodnią, nie stoi na wysokości dzisiejszego położenia. 
Nie umie ocenić teraźniejszego stanowiska Austrji i 
wytykać jej drogę, któraby ją wyprowadziła z za- 
wikłan. Większa część żywi się okruchami wiado- 
mości, z ministerjalnych kancelaryj rzucanych, i 
szczyci się tlem wobec swych czytelników. Jedni 
piszą z natchnienia sfer urzędowych, drudzy udają 
że odbierają ztamtąd natchnienia. Ztąd tyle fał- 
szów, rozsiewanych przez tutejsze dziennikarstwo 
po Europie. 


Wilno dnia 4. maja. 
A Któż nie słyszał o stolicy biskupa zmudz- 
kiego? Wornie dla Zmudzi, tak religijnej, tak 


l . Pp- i . . 
Ostatnie wybory dowiodły, że Paryż nie jest ; katolickiej, z košciołem katedralnym, cudownemi 


obrazami i odpustami, z seminarjum łacińskiego 
obrządku dla żmudzkiej dyecezji, z szkołą zało- 
żoną i utrzymywaną przez biskupów, w której u- 
czono po litewsku, przeważnie jest dla Litwina 
ogniskiem jego religijnem. Otóż Moskwa zabiera 
teraz Wornie z kościołem katedralnym, z semina- 
rjam, z pałacem biskupim i szkołą wzorową— dla 
archireja szyzmałyckiego, a biskupa żmudzkiego 
Wołonczewskiego przenosi do Kowna! Można so- 
bie wyobrazić, jaka rozpacz ogarnęła lud żmudzki. 

Oprócz tego w każdej prawie wsi katolickiej 
zmudzkiej lub białoruskiej budują Moskale cer- 
kwie i stawią przy nich szkołę. Wszystkie dzieci 
katolickie, ośm łat mające, muszą chodzić do tej 
szkoły i uczyć się w niej moskiewskiego języka 
i religii. 

Wszystkie zakony żeńskie i męzkie na Litwie 
jedne już są zniesione, drugie będą zniesione. 
Siostry Miłosierdzia u Dzieciątka Jezus w Wilnie 
już wypędzono. Był to zakon, wyłącznie poświę- 
cony pielęgnowaniu niemowłąt i sierot, trafem lo- 
su lub starannością zakonnie odszukanych. Zakon 
siebie i sieroty utrzymywał z funduszów testamen- 
towych i prywatnych ofiar dobroczynnych. Kasata 
zakonów bernadynek, marjawitek i karmelitek już 
orzeczona. Kościoły mają być zabrane na szyzmę. 
Na 100 osiadłych w Wilnie Moskali, potrzeba im 
aż 18 cerkwi! 

Cudowny obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej 
w Wilnie był już zagrożony, lecz dotąd jeszcze 
go nie zabrano, chociaż zniszczono część bramy, 
z powodu że na niej był od wieków herb Orła i 
Pogoni. 

Dzisiaj wyjeżdża Murawiew do Petersburga, 
powołany od cara. Ma tam z wielką uroczystością 
zaszczycony być tytułem hrabiego Litewskiego. 

W dzień urodzin cara ma się i to mianowa- 
nie uroczyste odbyć. 

Wojska moskiewskie, rozrzucone po całej 
Litwie i nowe nadchodzące z głębi Moskwy, cią- 
gną ku Kownu. Przy kolei żelaznej między 
Wilnem a Kownem ma być skoncentrowanych kil- 
kadziesiąt tysięcy, mowią do 100.000. W jakim 
celu, przeciw komu ta demonstracja, my tu nie 
wiemy. 

Lud katolicki na Litwie w ostatniej rozpaczy. 
Jemu zabierają kapłanów i zamykają kościoły a 
dzieci zmuszają chodzić do szkół szyzmatyckich i 
do cerkwi szyzmatyckich. 


Ziemie polskie. 


Z poła wałki. Moskwa powołuje nagle ur- 
lopników pod broń, i to pod okolicznościami, 
dotychczas niebywałemi, jak dowodzi rozkaz dzien- 
ny do warszawskiej wykonawczej policji z dnia 
11. maja: 

„Rodzinom wojskowych niższych stopni, po- 
wołanych w 1859 roku z nieograniczonego urlo- 
pu doczynnej służby, wsparcie dla żon po kop. 5 
a dla córek po kop. 2*, dziennie. oraz kwatery 
w miejscach, gdzie mężowie ich stale przebywali, 
rozciągnięte zostało do rodzin wojskowych niż- 
szych stopni, którzy w roku b. powołani zostali z 
nieograniczonego urlopu do czynnej służby; lecz 
w takim tylko razie, jeżeli żony nie posiańają 
środków utrzymania i nie są zdołne do pracy, a 
córki jeżeli są małoletnie, to jest, jeżeli nie liczą 
więcej nad lat 10 wieku i matki nie są w możno- 
ści ich wyzywienia. 

„Z rozporządzenia władzy wyższej, urlopo- 
wani wszystkich kategoryj a między tymi i prze- 
bywający w Królestwie za urlopami, wydanemi im 
na czas krótki od 3 do 6 miesięcy dla odwidze- 
nia swych krewnych, bez względu czy oznaczony 
w biletach termin upłynął lub nie, obowiązani są 
obecnie powrócić na służbę.“ 

Jak się dowiadujemy z siedleckiej korespon= 
dencji Dzienniku Powszechnego nr. 108 z d. 12. 


,bm., ruch oddziałków powstańczych w Siedłece- 
, kiem musiał być pierwszych dni maja dość zna- 


czny. — W Lubelskiem. do którego i okręg 
siedlecki należy, jak pisze Dziennik Powszechny, 
nie wydarzyły się między 23. kwietnia a 3. maja 
żadgę „nadzwyczajne“ wypadki. i i 

Do „nadzwyczajnych“ tez wypadków nienależy 


co donosi korespondencja Dziennika Powszechne. 


r Stopnicy: e 

Bo 2 orba 16. i 17. (28. na 29.) kwietnia do 
wsi Sobkowie przybyło trzech powstańców, Uda- 
wszy się do młyna, ządali od młynarza ażehy 
wskazał im mieszkanie włościanina Konstantego 
Pieściechowicza, który za chwytanie powstańców od 
naczelnika wojennego powialu stopnickiego otrzy- 
pd nagrodę. Gdy młynarz wskazał im dom, w 
órym zamieszkiwał Pieściechowicz, podpalili go 
na cziery rogi. Z tego powodu naczelnik W0- 


jenny powiatu stopnickiego, nałożył na okoliczną 
szlachtę karę pieniężną» z której wynagrodzi 
poszkodowanych włościan. * 

Ciwkawe jest doniesienie Dzien. Powszechn. 
z Raviąża: „Oddziały. wysłane z Raciąża w dzień 
19, 20, 21 i 22. kwietnia, podczas poszukiwania 
w gminach aresztowały we wsi Niedrożu sześciu 
„bandytów wieszających,* przy jednym z któ- 
rych znaleziono pistolet.“ -- Jestto najlepszy do- 
wód, że ciągłe pisaniny organów moskiewskich o 
„wieszających żandarmach i bandytach* były i są 
tylko baśnią — przecież sześciu ich nie krążyło 
by o jednym pistolecie. 

Warszawski korespondent z d. 10. b. m. do 
Kreuzztg, potwierdza na czele, że naczelnik wo- 
jenny gubernii radomskiej (Bellegarde) każe wszy 
stkich schwytanych pojedyńczo powstańców wie- 
Szać na miejscu, i że w przeciągu kilku dni tym 
Sposobem 13 powieszono. 


Warszawa. Księża w wielu miejscach od- 
czytali parafianom w kościołach znaną z dzienni- 
ków ostatnią alokucję papiezką. 

W Warszawie poczyna policja prześladować 
niskie kapelusze, chociaż nie stoją na wykazie za- 
kazanej odzieży. Na miejsce Wojciechowskiego, 
dyrektora wydziału dobroczynności, wywiezionego 
bez śledztwa i wyroku w głąb Moskwy, mianowa- 
no teraz człowieka, który przed dwoma laty bę- 
dąc urzędnikiem na prowincji, lękając się zemsty 
ludności uciekł do Warszawy i przy ustanowie- 
niu sądów wojennych otrzymał w cytadeli posadę 
członka komisji śledczej. 

Obecnie z urzędowych korespondencyj do u- 
rzędowych moskiewskich dzienników, jak np. do 
Inwalida, pokazuje się, że do Moskwy liczy się 
wszystko, co było przed wieki prawosławnem, nie 
tylko dyecezja chełmska w Królestwie, ale nawet 
Galicja, do której prawa wskazuje korespondent 
w tytułe kijowskiego metropolity, mianującego się 
zarazem halickim, nawet i Kraków, gdzie z dzi- 
wną  domyślnością znajduje przed wieki cztery 
kościoły prawosławne. Podobne dowodzenia wy- 
dałyby się śmiesznemi, gdyby nie służyły razem 
za program postępowania, który po to tylko obja 
wia się, aby go w życie wprowadzić. W moskiew- 
skich dziennikach istnieje osobna rubryka do za- 
pisywania przechodzących na szyzmę; w jednej wsi 
Dobuczynsku prużańskiego powiatu, przeszło osta- 
tniemi dniami 13 osob rzymsko-katolickiej wiary. 
Propaganda nie prędko widac ustanie, bo sięga 
daleko po za Litwę i obejmuje sobą całe Lubel- 
skie i Augustowskie, w ktorych odkryto ostatniemi 
czasy 100.000 ludności niepolskiego pochodzenia, 
chociaż według autentycznych źródeł katolicka 
ludność obrządku wschodniego wynosi w Lubel- 
skiem i Podlaskieim 209.000, w Augustowskiem 
zaś 9.000 dusz, razem 218.000 ludności, nie ma- 
jącej najmniejszej pretensji do moskiewskiej wia- 
ry i mowy. 

Oberpolicmajster warszawski wydał następu- 
jące rozporządzenie: „Pragnąc, o ile tylko prze- 
pisy stanu wojennego czynią to możebnem, uła- 
twić mieszkańcom odbywanie pobożnych za ro- 
gatki miasta pielgrzymek, jakie z powodu obcho- 
dzonych w okolicznych kościołach odpustów u- 
święconym z dawnych czasów zwyczajem prakty- 
kowanemi być zwykły, zawiadamiam mieszkańców, 
iż każdy, mający zamiar zwidzenia miejsc odpu- 
stowych w okolicach miasta w przestrzeni 25 
wiorst położonych, skoro tylko pozyska świade- 
ctwo od własciciela domu o prowadzeniu się swo- 
jem, kwalifikujące go do pozyskania biletu na 
przejście rogatek, przez komisarza cyrkułowego 
stwierdzone, i z takowem zgłosi się do kancelarji 
policmajstra własciwego oddziału, tam mu stoso- 
wny bilet z odpowiednim terminem wydany zo- 
stanie. Dzieciom do lat 14 z rodzicami, krewny- 
mi lub opiekunami, wolne przez rogatki przejście 
bez obowiązku posiadania biletów jest dozwolone. 
Pułkownik baron Frederiks.” 

Warszawska szczegółowa dyrekcja Towarzy- 
stwa kredytowego ogłasza znowu wystawienie 12 
majątków ziemskich na licytację, dyrekcja zaś au- 
gustowska 28 majątków, za raty zaległe. 

Niesłychaną naiwnością prawdy i kłamstwa 
odznacza się obszerniejsza korespondencja Dzien- 
nika Powszechnego z Radomia dnia 8. maja. Do- 
nosi „ona : 

(Nikogo nie widać na ulicy, wszyscy siedzą 

w domu. Tak nie było widać w ostatnich czasach 
żadnego życia pomiędzy ludźmi porządnego towa- 
rzystwa; wszyscy zamknęli się u siebie... Kiedy 
po nowiu nastąpi zmiana pogody, 1 Ci porządni 
ludzie odżyją, pokażą się najaw. Krązą wieści, 
że szlachta tu i w Kielcach podpisze adres w cza- 
sie wyborów Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
1. (13) maja. Przyjemnie było usłyszeć, jak mó- 
Wili sami panowie, że proponowali tutejszej ad- 
miuistracji wojskowej wziąść na siebie inicjatywę 
w tej sprawie, lecz że jedna osoba odmowiła. 
Vszyscy są przekonani, że otwartą siłą nic się 
mie zyska, a tylko do szczętu zrujnuje kraj; ale 
tylko sam Bog będzie wiedział. o ile będzie szcze- 
rości w uczuciu, które szlachta tutejsza chce wy- 
Nurzyć przed cesarzem. , 

„Wieczorem drugifgo dnia świąt zmartwych- 
wstania Panskiego, w dzien obchodu urodzin Naj- 
Jaśniejszego Pana miasto było iluminowane. Ale 
wejdżmy do domu prywatnego i podsłuchajmy ro- 
zmowy. —- M, Zdaje się nikt jeszcze nie zapalił ; 
zobacz dobrze; a ciemno, już czas, przyjdzie po- 
licja i nałoży karę. — M. Nie, jużem patrzyła, nikt 
jeszcze nie zapalił, — W. Zapalmy świece, prze- 
ciez Juz czas, Nasze okna z boku, nie tak biją w 
oczy sąsiadów, N. Jakżeż mozna, moja droga, czyś 
oszalała żebyśmy pierwsze zapalały! — M. A, dzię- 
ki Bogu! o tam ktoś zapalił. teraz już można, 
sławiajcie Świece w oknach. — ; 
= „Jeśli naprzykład przedtem wisiały gdzie u zna- 
jomego obywatela na ścianach portrety cesarza, ce- 
8arzowej, to teraz ich nie znajdzie — „nie można.“ 


Boją się i dotychczas, boją się naprzykład pre- | przedpłaty: 
Powszechny nawet ci, komu ! 


numerować Dziennik 
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szpinki, szpileczki z trupiemi główkami it. p. | tom (pierwszy już wyszedł) dziełka Karola Ciesze- 


Zobaczymy o ile ten strach minie, skoro przyjadą 
obywatele na wybory i zajmą się podpisaniem 
adresu. Nie znane tu jest amerykańskie przysło- 
wie: „czas, to — pieniądze.* Młodzież i większa 
część panów nie wie jak zabie czas, Mistrzami 
są w rozpuszczaniu plotek, kłamstwa, ale poważne 
zajęcia są nie dla nich. 

$yfzy chcecie wiedzieć jak obywatelo poma- 
gają fządowi w załatwieniu kwestji włościańskiej? 
Pomówić z obywatelem-wójtem, że jego było rze- 
czą pomódz włościanom, objaśnić im ukaz, który 
w wielu miejscach niedokładnie zrozumieli. Po- 
wiedzieć mu, że powinien był to zrobić, jako 
uczciwy i wykształcony człowiek. Nie zrozumie 
tego. Powie tylko to: że „rząd nas nie potrze- 
buje, usunięto nas od załatwienia kwestji wło- 
ściańskiej, a dlatego do tego nie możemy się 
mięszać — niech robią jak umieją*..4]- 

„Zankisow z dziarską swą seciną tu przepę- 
dzał święta, a wystrzały zabawiających się pod 
kościołem bernardynów liniejców, ich śpiewy i 
tańce długo rozweselały zebranych widzów. Teraz 
!partyzant Asjew przyprowadził konie powstańcze, 
*które, jak mówią, wskazywali sami obywatele. 

„Za dni trzy tutejsza komisja do spraw wło- 
ściańskich wyrusza w objazd po powiecie. Jene- 
rał Bellegarde jeszcze nie ukończył objazdu gu- 
bernii.* 

Kijów. Wiestnik Wzleński donosi, że urzę: 
dnikom z głębi Moskwy, przenoszącym się na 
Ruś (Wołyń, Podole i Ukrainę) przyznane zosia- 
ły te same przywileje co przenoszącym się na Li- 
twę, t. j. podwyższenie płacy o 50 procent pen- 
sji etatowej wraz z kosztami przeniesienia, nie 
bacząc na odległość. 


Kronika. 


Do procesa Szembery | Zagórskiego. Dzienniki 
wiedenskie podają w znanym procesie kupca wiedenskie- 
go Szembery i aptekarza Zagórskiego o przemycanie bro- 
ni do Polski, następujące bliższe szczegóły: „Kupiec Szem- 
bera zawarł jeszcze przed 8 miesiącami z Rządem naro: 
dowym, a właściwie z członkiem tegoz niejakim Kamiń: 
skim, ugodę o dostawę 12,000 sztućców wraz z bagnetami. 
Na rachunek należytości za tę broń otrzymał Szembera 
pięć tysięcy zł, — wszakże dopiero przed dwoma miesią- 
cami wysłał on do Lwowa 4.000 zamówionych sztućców, 
które jednak niewiadomo dla jakiej przyczyny wkrótce 
potem zareklamował napowrót z Brodek, lecz broń ta 
została tymczasem w drodze skonliskowaną, Aptekarz Za- 
górski przyjął na siebie obowiązek dozorować dostawę 
tej broni, za co przypadła mu pewna część obopółnego 
zysku w nagrodę. Gdy wszakże dostawa ta nie działa się 
według umówionych warunków, więc pan Kamiński ze- 
rwał ugodę i zażądał zwrolu przedpłaty, Szembera jednak 
otworzył tymczasem za otrzymaną przedpłatę handel to- 
warami kolonialnemi, będąc więc podwójnie skompromi: 
1owanym przeniósł śmierć nad dalsze życie w podobnym 
stanie. Do tych przedsiębiorstw miał także należeć nie- 
jaki A. W., którego już oddano sądowi do dalszego po- 
stępowania wraz z jakims rusznikarzem tutejszym. W o- 
góle nie ma dnia, aby nie nadchodziły do Wiednia depe- 
sze telegraficzne lub korespondencje do władz z Krakowa 
lub ze Lwowa, przynoszące coraz nowsze szczegóły w 
powyższym procesie, ** 

Szematyzm dla Galicji na rok 1864 opuścił właśnie 
prasę. Cena tego dzieła naznaczona została jak w roku 
zeszlym na I zlr. 30 c. w, a, i nabyć je można we Lwo. 
wie w ekonomacie finansowej dyrekcji krajowej (Łyczakow- 
ska ulica nr. 521%), a w miastach obwodowych u władz 
obwodowych i u c. k, finansowych dyrekcyj powiatowych. 

Donoszą nam z c. k. Zakładu zdrojowego w Kry- 
nicy, iż wśród obudzonych wątpliwości, czyli osobom 
obcokrajowym wolno będzie przebywać w galicyjskich 
zakładach kąpielowych, wobec :istniejącego stanu obię. 
żenia — na zapytanie w tym względzie uczynione, orze. 
czono stanowczo, że krajowcy polsko-rosyjscy, zamierzający 
w celach kuracji udać się do zakłądów zdrojowych okrę- 
gu rząd. krakowskiego, zaopatrzeni od swych władz le- 
galnemi paszportami, nie będą mieli zadnej przeszkody w 
przebywaniu w nadmienionych zakładach zdrojowych, do- 
póki postępowaniem swojem nie dadzą powodu do za- 
zalen, 

Czynność centralnego urzędn telegraficznego. 
W miesiącu kwietniu r. b. wyexpedjował ceniralny urząd 
lelegraficzny w Wiedniu 16,412 telegramów o 331.263 sło- 
wach. Dochód za to wynosił przeszło 25.000 zł. W kwie- 
niu 1863 wynosiła liczba podanych w Wiedniu telegra- 
mów 9.113, Z porównania tych liczb można poznać, jak 
wielce podniosły się telegrafy w Austrji w najnowszych 
czasach. 

Z żółkiewskiego obwodu donoszą gaz. urzędowym 
że na polach między Krystynopolem a Parchaczem znale- 
ziono dnia 8go b. m, ukrytych w ziemi kilka worów, w 
których się znajdowało 4080 ostrych nabojów. 


Wenecjanie w twierdzach austrjackich. Oprócz 
weneckiego hr. Dal Beau, skazanego, jak to juz donieśli: 
śmy, za zbrodnię stanu na 12 lat cięzkiego więzienia, 1 
odwiezionego, dla odsiedzenia tej kary, do twierdzy Pe. 
terwardein — osądzono także pięć innych osób, które na- 
leżeć miały, jak utrzymują dzienniki wiedeńskie, do tak 
zwanego „Comitato Veneto“, za tę samą zbrodnię na 4 do 
10 lat ciężkiego więzienia, i odstawiono ich już do twier- 
dzy Josefstadt (w Czechach). 

Biblioteki stenograficznej wyszedł nr. drugi i za- 
wiera: 1. O trudnościach. z jakiemi walezyć ma prakty- 
czny stenograf (artykuł oddany także pismem stenografi- 
cznem); 2. Głosy o stenografii polskiej (krytyczny rózbiór 
dziełka J. Polinskiego o nauce stenografii); 3. Odczyty dr. 
J. Kohna o historji, literaturze i teraźniejszym stanie ste- 
nografii; 4. Sprawozdanie z czynności tutejszego Towa- 
warzystwa stenografów. 

Wydalenie Tarka. Pan Piotr Grabowski, były sze. 
regowiec z wojsk tureckich, przebywający dotąd w Olo- 
muńcu, został jak pisze Presse, wydalony temi dniami do 
Turcji. 

Obrazy 1 szkice. 


Czylamy naslępujące ogłoszenie 


„Karta prenumeracyjna, Oddawca tej karty odbierze 


| 


wskiego, pod tytułem: Obrazy i Szkiee. Cena w 
drodze prenumeracyjnej za obadwa tomy, i zł. 50 ent.— 
Cały dochód z rozprzedaży (po odtrąceniu kosztów dru- 
ku) przeznaczony jak wiadomo na: Fun dusz dla ubo- 
giej uczącej się młodzieży.“ 

dest tu mowa o owym funduszu, myśl zbierania którego 
poruszył autor p. Karol Cieszewski, redagując  Czytel- 
nię dla Młodzieży, a który urósł aż do 6000 guldenów. 
Zawiaduje nim komitet, złożony z pp. Józefa Zawadzkie- 
go z Podola, dr. Franciszka Smolki, dr. Jana Czajko- 
wskiego i Karola Cieszewskiego. 


Ostatnie wiadomości. 


Berlin ł4. maja. Książę Adalbert pruski 
wrócił tu dziś z placu boju. Bank u. H. Ztg. do- 
nosi, że Austrja zażądała od Bismarka, aby za- 
przeczył objawiającym się coraz gęściej doniesieniom 
o chęciach anneksyjnych gabinetu berlińskiego. — 
D. 1ł. bm. wieczorem wylądował oddział Duńczy- 
ków przemocą pod Kalloe (we wschodniej Ju- 
tlandji), lecz niebawem wsiadł znowu na okręta. 

Berlin, 14. maja. Upewniają , że Prusy znala- 
zły sposebność wyparcia się przed dworami swych 
zamiarów anneksyjnych. Zaparcie to nastąpiło 
tymczasowo ustnie. 

Bukareszt 14. maja. Dzisiaj Izby rozpo- 
częły na nowo swoje posiedzenia po ł4dniowych 
ferjach wielkanocnych. Ministerjum zażądało, aże- 
by Izba przystąpiła do wotowania nad nową usta- 
wą wyborczą inad budżetem. Lecz Izba wzbraniała 
się wdać w rozprawy, jeżeliobecne ministerjum zo- 
stanie przy rządzie, poczem Izba została rozwią- 
zaną. (Izba, wybrana według dawnej ustawy wy- 
borczej, mocą której prawo wyborcze dawał tylko 
wysoki cenzus, złożona była przeważnie z stron- 
nictwa wstecznego, które nie chciało zezwolić na 
uwłaszczenie włościan i dlatego wystąpiło przeciw 
gabinetowi Kogolniczana. Ministerjam rozwiązując 
Izbę, powoła zapewne naród do nowych wyborów 
na mocy nowej liberalniejszej ustawy. 


Za Stambułu telegrafują d. 5. bm. na Mar 
sylię do dzienników francuzkich, że Ali basza, 
minister spraw zagranicznych, zwołał na d. 8. 
bm. konferencję w sprawie księztw Naddunajskich. 
Konferencja ta nie przyszła zapewne znowu do 
skutku. — Ministerstwo wojny wysłało komisarza 
nadzwyczajnego do Tunetu z okrętami i wojskiem 
lądowem. Rząd turecki zaciągnął dwie pożyczki: 
w Paryżu na 20 milionów franków i w Stambu- 
le na 12 milionów. 

Z Turynu donosi telegram, ze do Tunetu ma 
odejść wojsko lądowe dla obrony Włochów, mie- 
szkających tamże. Francja i Anglia uczynią to sa- 
mo. Powstanie trwa i podobno dąży do zrzucenia 
beja. W jednej mieścinie udało się przytłumić 
powstanie. Arabowie w kilku miejscach splądro- 
wali wyznawców żydowskich. 


O posiedzeniu konferencji z przeszłego czwar- 
tku, coraz więcej szczegółów podają dzienniki. 
Scierano się na słowa, ale ostro. Poseł szwedzki 
dał do poznania, że Szwecja raczej przygotowana 
na wojnę, niżby miała dać głos swój i patrzeć o- 
hojętnie na naruszenie praw Danii. Francuzki i 
angielscy pełnomocnicy stawali otwarcie po stro- 
nie traktatu z r. 1852. Sprzymierzeni nie przed- 
łożywszy sformułowanych swych żądań, zapropo- 
nowali, aby Anglia, która zwołała konferencję, te- 
raz podała i projekt załatwienia sporu. Clarendon 
odeprzeć miał, iż Anglia uważa traktat londyński 
za ważny, i dla tego zwołała konferencję, aby ro- 
zebrać, czy pretensje sprzymierzonych do Danii, 
wypływają z traktatu londynskiego lub nie, 
czy są słuszne lub niesłuszne. Z tego powodu, 
jeżli sprzymierzeni przyjęli projekt konferencji, to 
powinni teraz sformułować: w czem Dania wykro- 
czyła przeciw tym traktatom. Przy tej sposobności 
francuski, angielski i szwedzki poseł mieli po 
kilkakroć podnosić, ze traktat londyński nie na- 
dawał żadnemu państwu, na niem podpisanemu, 
nawet w razie naruszenia go przez Danię, prawa, 
wtargnięcia w posiadłości duńskie. Stanęło w koń- 
cu na tem, że Anglia, Francja i Szwecja wezwały 
kategorycznie mocarstwa sprzymierzone do przed- 
łożenia ządań swych na przyszłem posiedzeniu, 
inaczej cała konferencja się rozejdzie. Z początku 
ustanowiono przyszłe posiedzenie na wtorek, to 
jest na dzisiaj, lecz później na żądanie pełnomocni- 
ków niemieckich na czwartek, t. j. na pozajutro. 

Lecz ważniejsze niz obrady konferencji są 
fakta, bo wskazują prawdziwy stan rzeczy. Szwe- 
cja gromadzi flotę swą w Malmö a Turcja u ujść 
Dunaju, pod Reni zaś wysadziła już część swego 
wojska na ląd. Jedno i drugie wywoła reklamacje 
i kontrdemonstracje, 

, Następująca scena odbyła się przed kilku 
dniami nasalonach posła tureckiego w Paryżu. Głó- 
wnie figurowali w niej: marszałek Mac Mahon, 
znany z żołnierskich manier, i trochę sztywny hr, 
Goltz, poseł pruski. Marszałek począł z dyploma- 
lą rozmawiać o wiełkiej kwestji biezącej i zrobił 
uwagę, iż jak tego spodziewać się przecie należy, 
mocarstwa niemieckie poznawszy, że sympatja ca- 
łej Europy nie za niemi ciągnie, nie zechcą utru- 
dniać zanadto dzieła pokoju. „Nie wiem, odrzekł 
hr. Goltz nie bez drażliwości, co mój rząd uczy: 
nić zamyśla; tyle jednakże zdaje mi się jasnem, 
iż względy tak polityczne jak militarne nie do 
zwalają mu opuścić pozycję, zyskaną na północy 
Niemiec, tak obronną dla nich przeciw zewnę- 
trznym atakom.* Proszony o wyjaśnienia co do 
tej pozycji poseł pruski dodał, iż ma on na my- 
gli wyżyny dyppelskie. 

„Dyppelskich wyżyn nie chcecie opuścić ?— 
zawołał marszałek, — radzę panu to jutro powie- 
dzieć cesarzowi, a ja pojutrze będę już w pocho- 


wymówione z wielką gorącością i oburzeniem, do- 
stały się do uszu wielu, a można z nich łatwo 
powziąść wyobrażenie o usposobieniu w kołach 
wojskowych francuskich — jak pisze Presse, poda- 
jąca to zajście. 

Jak wyglądała fregata „Schwarzenberg“ po bi- 
twie helgolandzkiej, opisuje korespondent do Brün- 
ner Neuigkeiten à. 10.: „Ośmiu lekarzy amputowało 
przez całą noc rannych. Co się z nami stanie, nie 
wiemy, Fregata nasza jest całkiem przedziurawio- 
ną, nie mamy żadnej łodzi całej, a okręt nie ma 
dzióba przodkowego i jednego masztu. Na pokła- 
dzie przerażający widok. Nie było czasu uprzątać, 


Gdziekolwiek spojrzemy, wszędzie kawałki mięsa 


ludzkiego, ręce, nogi, zabici i ranni. Pokład od 
rufy (przednia część okrętu) podobny jest do 
zgliszcz pogorzeliska. Ściany burtowe mają wię- 
cej dziur niż zdrowego drzewa. Także komin do- 
stał kilka postrzałów na wylot. Szkody Prusaków 
nie są nam wiadome. W każdym jednak razie 
mieliśmy godnego nieprzyjaciela przed sobą.“ 


Inwalid petersburgski przekonał się wreszcie, 
że alokucja papiezka w podanej przez dzienniki 
francuzkie formie jest faktem. Dnia 10. bm. wystą- 
pił więc z artykułem, który podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa zagaja dalsze kroki rządu mo- 
skiewskiego przeciwko Rzymowi. Konstatuje na- 
samprzód, że w skutek osobliwszego zbiegu oko- 
liczności dwaj najwięksi wrogowie wzajemni: re- 
prezentant „zasady rewolucyjnej* i przedstawiciel 
„Zasady reakcyjnej“, że Garibaldi w Londynie a 
Pius IX. w Rzymie uskarzają się prawie równo- 
cześnie nad rezultatem rewolucji polskiej. Z dwoj- 
ga tych stronnictw partja klerykalna jest w ka- 
żdym razie niebezpieczniejszą, albowiem ma pe- 
wien cel wylknięty: stłumienia wszędzie swobody, 
rozpocząwszy reakcję w Polsce (!), ponieważ po- 
siada wielkie wpływy i nie daje się osłabiać nie- 
szczęściami. Dalej obwinia /aralżd duchowieństwo 
polskie, iż najprzód poduszczeniami swojemi do 
rewolucji ściągnęło nakraj wszystkie klęski a te- 
raz podnosi skargi jeremiaszowe, co jest ostatnią 


jego ucieczką, aby przez sympatję i litość uzy- 
skać to, czego przemocą nie można było 
dostać. Następuje długi cytat z jakiejs broszu- 


ry, którą wydać miał tajnie przed dwoma laty 
w Warszawie pewien duchowny polski. Ustęp ten 
ma dowodzić, że arcybiskup Feliński, szczególnie 
wzięty w obronę przez papieża, tudzież ducho- 
wieństwo polskie w ogóle było czynne w kiero- 
waniu rewolucją polską, i że duchowieństwo 
to nie ma powodu uskarzać się na krzywdę ze 
strony moskiewskiej ani na naruszenie konkordatu, 
zawartego w r. 1847. Dalej przywołuje Inwalid 
Qjcu świętemu na pamięć, jak zupełnie inaczej 
przemawiał poprzednik jego Grzegorz XVI. w r. 
1832, i powiada: „Niechaj papież wie, że z ust 
jego nie powinna wychodzić żadna skarga, na 
którąby nie było dowodów. Rząd moskiewski od 
roku 1847 trzymał się konkordatu dokładnie, 
podczas kiedy inne mocarstwa — nawet Austrja— 
zaczynają czuć ciężar swych obowiązków wzglę- 
dem Rzymu. Czyż może być wolno, aby koncesje 
konkordatowe służyły papieżowi do mieszania się 
w sprawy wewnętrzne naszego kraju, albo do ob- 
rzucania nas obelgami i zarzutami nieprzyzwoite- 
mi?“ W końcu zwala /zwalid na Ojca świętego 
odpowiedzialność za to, ze postępowanie ducho- 
wieństwa w Polsce zmusiło rząd moskiewski do 
surowych kroków. Czyni i za to odpowiedzialnym 
Ojca św., iż „do poduszczeń swych obrał własnie 
chwilę, kiedy najzapaleńsi Polacy zaczynają po- 
znawać swe błędy, a rząd moskiewski dla „wię- 
kszości** narodu polskiego otwiera drogę no- 
wej ery życia obywatelskiego. W takiej chwiliOj- 
ciec św. podżega rozruchy, ośmiela rewolucjoni- 
stów i osłabia swoją powagę* — kończy organ 
petersburgski. 

Murawiew od dnia 9. b. m. bawi w Peters- 
burgu. 


Rozkazem Berga z d. 3. b. m., ogłoszonym d. 
14., nałożoną została na Warszawę nowa kontrybu- 
cja, dodatek do opłaty kwaterunkowej. „Przedłożenie 
o zniesienie jej ma być podanem dopiero wów- 
czas, kiedy ustanie potrzeba ponoszenia zwiększo- 
nych wydatków na nadzwyczajny postój wojska w 
mieście Warszawie i kiedy wydalki kwaterunko- 
we będą mogły być pokryte środkami zwyczajne- 
mi,* powiąda ten rozkaz. 


z 


Rząd pruski wydał pod dniem 29. lutego br. 
rozporządzenie, które tę młodzież gimnazjalną, co 
należała do tajnych Stowarzyszeń w Poznaniu, 
pobawia prawa obywatelskiego jednorocznej na o- 
chotnika służby w wojsku. Mniej skompromitowa- 
nym wolno odbyć tę służbę tylko w pułkach nie- 
mieckich. 

Z Berny szwajcarskiej piszą d. 12. b. m. do 
Const, Oest. Ztg.: „NW skutek układów rady zwią- 
zkowej z austrjackim rządem o wydanie jenerała 
Langiewicza, odpowiedział ostatni obietnicą wy- 
puszczenia go pod pewnemi warunkami. Rada 
związkowa szwajcarska żądała wypuszczenia Lan- 
giewicza, opierając się na tem, iż Langiewicz o- 
trzymał prawo obywatelstwa w Szwajcąrji i uwal- 
niony został od poddaństwa pruskiego. Rząd ąu- 
strjacki zaś oświadczył, iz jest obowiązkiem jego 
przez ciąg walki nie dozwolić brać udziału w niej 
wszystkim tym, którzy zbrojnie państwo sąsiednio 
napadając, wstępują na austrjackie terytorjum. 
Rząd austrjacki jest gotowym wydać Langiewicza, 
jeżeli rząd związkowy zobowiąże się wstrzymać 
go od brania udziału w walce.* 

Cesarstwo meksykańscy zawinęli dnia 3. bm. 
do wyspy Madejry. i po jednogodzinnym tamże 
pobycie odpłynęli dalej. 


jest potrzebny; noszą, nawet urzędnicy, jakieś | w księgarni p. K. Wilda przy końca lipca 1864 r. drugi È dzie do Moguncji.“ Szczególnie ostatnie te słowa, 
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Drukiem Kornela Pilera. 


